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Cena prenumeraty 

w Łodzl:_ 

Rocznie I·S. k. 

Półrocznie" 4 -
ICwartalnie" 2-
l\liesięcznie» - 67 

Odnoszenie 10 k. m. 

Kalendarzyk terminowy • 
•••• .tlNii'.~. 

Poniedzhtłek Nikan(h'a 
Wtorek Goc1fryda. 
Sroc1a '1'eouora 
Cz wartek Andl'ze.la. 
Piątek :Marcin:;t 
Sohota ;) męczen. 

WSllhócl g. 7 m. 7 
Zachód g. 4 m. :20 
Długość dnia g. !) ·m. 13 

Egz. pojedyńczy 5 k. 11._-------... 

, 

uzl~nnik ~all ty :zn y, ~rż~myst awy, ~kan allli~zn y, s~ Qł~czn y IlItar a~k I, mus tra wany. 
Poniedziałek, 'dnia 26 paździeruil{8, (7 listopada) 1898 r. 

Z przesyłką pocztową: \ RED~KCVA 
ROllznie : ... l·S. l? k. ADMINISTRACVA 
Póhoczllle ... " o - < 

Kwartalnie ... " 2 50 W ŁODZI • I 1'1 b , 7 C t h' I" • • M l' k" Z' Ik' t :mesięcznie ... , 85 \Ił Piotrkowska J\'Q 81. ' lantory: 'Własny w WarszawIe, u. \J ozna ; w zęs oc DWIe w ł\slęoarnl . IpS lej; w glerzu u p. ler a. 
~~~~~~~~.~~~ 

CENA OGłOSZEŃ w "Rozwoju:" nN a d e 8 ł a n e" na , l-ej atrouUJicy k8rp: 50 za wieJ:SI.6. liwyczajne ogłoszenia za. wkg1;em po 7 kop. za wiersz nonparelowy lnb jego 
miejsce. Małe ogłoszenIa po 1'/2 kop. od wyrf.rm (dla p01!zukując:ych pracy po l-ej kdpiejee). R e.k l a m y N·e kro l og i po 15 kop. za wiersz petitowy. 

HOTEL METROPOL 
~iar,szalkowska 114, róg Zlotej 

w Warszawie;' 

(N ·e kro ~ o g i (lla. robo1;uil~ów za 1 ól ceny). 

s s 
statui pery.od anarchii P~Ull1Dącej, na wyspie bliz- -v.ostały przez wojsku eUl'<wejskie, resztki zaś 
Jw od!. lat d""ócll. vJ(~jsk tureckich, jakie jeszcze pozost.ały na wY,~ 

. (i)~ećnie atoli, pomiluo 'oporu niektórych mo- >spie zamknięto w koszarach aż uo cllwi.li od­
<carstw, nominacya na g'uharnatol'a Krety księcia ja~d)l. 
Jerzego gl,eckiego stała si~ już faktcm. Zołnierzom tureckim pozwolono wycllodzić po 

l'l.hj.ebawem z wolą, ev.y Ibez woli sułtana k;;ią- I ~a koszary tylko pojedyńczo i to bez broni. 

b~~ko d~vorca kolei w.~ '\Viecleńskiej. i 
. ię w~lądu~e nu wJ'spie ~ ,r//'ądzić uią będzie pod .Zandarmów rozpuszczono. Statki transportowe 

nom,inalnem zwierzchnictwem Porty, a pod fak- I zabieraj'ł nieusta.nnie żołnierzy tureckich, któ­
tyczną opi-eką mocarstw, które mu czynnej nie l ,rych prawdopodobnie zostanie na Krecie, naj­
odm'0wią pomocy, ~opókd stosllnki na wyspie do l wyżej 300 dla stwierdzenia zwierzcllllicr.ej wła­
zHpel,uie ,normalnego Staiil'U doprowadzone nie zo- .' .dzy sułtana !Jad wyspą. 
'8ta;n~. ! Prasa niemiecka wypadki kreteńskie omawia Dr. medm A. TOCHTERMANN !i 

p o""VV:ró cił_ 
lIl. .ANDRZEJ.A '7, rtlg Promenady. 

Zaklad dla chorych 
NA o~z:Y 

Dr. W. Garlińskiego 
PIOTRKOWSKi\.. .N~ 5lB. 

o.~:a.""~-
Przyjmnje IlhOl'ycb na sta.łe p01llies~czenie. Amhula­

toryu1l1 dla nrzychodz:l,\lycb codzienuie o.d 10-12 

KALENDARZYK. 
.) 11 t·}' o. 

~ a lon a r t y ~ t Y \l ~ 11 Y Benetl ykta 1-

Pa 11 o 1'a m a. "Oblężenie P:tryli,," (Pasaż ~zulea). 
T e a t l' Z i 111 o IV y. ,,'1'lll'lliej" dramat w 5 aktach 

Stani 'ława Kozłowskiego. Przedstawieuie na. -korzyść I-ej 
ol'lll'ollki clll·ze~l'iańskiej . Początek o goclziuie H wiecIIorem. 

Książę Jerzy jest di"l.ll:gim !3yllem króla grec· • ,z dużym żalem, zdjęta obawą, czy Turcya bę­
ldego J.erl/,ego I, ożeni~l!lego z Wielką Księżną I ,dzie nadal wierzyła w potęgę owych Niemiec, 
Olgą, c~'n1ku Wielkiego Księcia Konstantego Ale- I któt'e nie umiały jej przyiM z pomocą . w dniach 
ksaudrowinza. niedoli. 

Urodził się on 25 czerwca 1860 r., liczy wi~c Nominacya ks. JerzegO' greckiego na guber-
<>boonie lat 29. natom Krety, może przepełnić ten kielich gory-

Jako wnuk króla greckiego Chrystyana ksią- ·C'hy, który sułtanowi wychylić "'ypadło. 
żę Jerzy spokrewniony j·est z domem panującym Oburza to prasę belińską udającą wielką 
Cesal'sko-rosyjskim, 'h d)'lnustą angielską i z do- .dla tegoż sułtana przyjażil chociaż z dużą roz· 
mem WelLfów, panującym ol,lgi w Hanowerze. I koszą urwałyby mu czą;;tkę 'Małej Azyi. Bo my-

Jest to młodzieniec 0 rozległej inteligencyi, liłby się ten, ktoby idealnego dopat'rywał sie 
energiczny i pracowity; ,cieszy się przytem wiel- pierwiastku w czułościach, jakiemi Niemcy ob: 
ką poplJlLarnością wśród hlclu greckiego. bYPUją dziś Turcyę· 

Kreteń.czycy więc stanęli u zenitu swych ży- Nawet w tonie mowy cesarza Wilhelma, wy-
cZ<lń, otrzymując .i:lk naj szerszą autonomię pod gł{)szonej w Konstantynopolu przy podniesieniu 
rządami księcia z (lomu panującego w Grecyi. toastu za zdrowie sułtana, przebija.!' się przede-

GrecY'a pobita lIa głQl\vę w ostatniej wojnie, wszystkiem interes Niemiec gwoli którego 
wychodzi w rezultacie zwycięzcą z niefortnnllej przedsięw'T.iąl on historyczną swą podróż na 
kampanii, zyskal:L bowiem, przykry zapewne wschód. 
na razie, ale pewny sposób poprawienia z cza- Nieodżałowanej pamieci dziad mój Wilhelm 
~em swy~h opłakanych stosunk?w. finan~o:wych piel:~szy" - mówił władca Niemiec - całe swe 
I ~k?nomlCznych, pr.zez pO'prawl~~le admlllllltra- życie trudził się Vad zapewnieniem narudowi nie­
Cyl I uporządko.wullIe s~arbuwogcl: w dodatku mieckiemu należyte.~o rozwoju. Idea niemiec­
zyskała dla ~~e.J dyna~~y~ l?anOW~llle ?ud Kret~, kiej kolonizacyi w granicach Turcyi p(lwstała 
któr:a wcz~śnle.J czy pozn~eJ. stallle SIę wreszCJe za panowania mego dziada. Ja również postanow i­
posladłoś~lą kor?uy ~recl(\e.J. . lem sobie za zadanie, za jedyny cel mego życia 

Gubernator Krety. 

. PrzeCJw nomlD~cyI ks. Jerzego. s~odzlew~no iŚĆ po drodze wytkniętej przez mego dziada 
SIę pew.nego oporu. ze strony Nle~lec, ~tore i starać się wszystkiemi' silami, auy naród mój 
wcale llIedwuznacz~le. zaznaczyły swoJą polItykę kazdego dnia posuwał się o jeden krok naprzód 

I 
przychylną dla Tmcyl. na drodze swego rozwoju. Turków i niemców 

O?n.wy te rozproszył pólurz~~owy komuni.kat, dzieli religia lecz łączą ich wspólne interesa 
I zamIeszczony w "KorespondenCIe hambur:3lom,· i dobre stosullki (? l). 

Nareszcie po dwustu trzydziestu blizko latach 
niewoli tureckiej Kreta uzyskała względną nie­
zależnoM. 

l który wpros.t o~wiadcza, ż.e · zezwo.lenie Niemiec Staraniem mojem będzie zachować te stosunki 
. na tę nomlllacyę byłoby zupełllle zbytecznem w przyjaznej harmonii na zawsr.e i starać się 

Rana jątrząca się .ochlawuu zabliźniać się pó­
czyna i perla morza ~l'ódziemnego od lat ' wieln 
widownia krwawycll bojów rozpocznie życie kul­

·taralne do którego niezmicl'llie ~ie nadaje. 
Poł~żona na morzu Śródziemneo';, przez morze 

Kandyjskie oddzielona od Archipelagu wyspa ta 
ma 30 mil dłngości i okolo J O mil szerokości, 
przerżnięta jest górami, któr~ P?dzielić' riloi~a 
na trzy grupy: Ida pośrodku, Sfaloa na zachodZIe 

Lasiti na wschodzie. 
Liczne strumienie i rzeki użyzniają Kretę 

łącznie z morzem czynią jej klimat łagodnym 
przyjemnym. 
Średnia temperatura bta wynosi 24'\ ' zimy 

12" Rem. 
Długi szereg powstań, ciągnących się prawie 

ni.eprzerwunem pasmem wyludnił wyspę, zniszczył 
;ej rolnictwo, a ludno~ć pozostałą przy życiu do­
prowadził do nędr.y, którą pogorszył jeszcze 0- I 

i nigdzie tez w sferach politycznych z uiem się O wspólny rozwój naszych narodów, w czem do-
nielit zono. . . . . pomoże mi przyjaciel mój sułtan Abul-Ramid II. '\ 

90 prawd~ NIemc;>, llle.dy me podnOSIły za- W mowie tej ceSarr. Wilhelm miał przede-
rzutow fprzeCIw nOmm!lCyl ks. Jerzego. na g'U- wszystkiem na widoku interesa kolonizacyi nie. 
?ernato.ra Krety, ,bo dobrze od~zuwał~, ze g~o8 mieckiej 'IV 'I'urcyi i wcale niedwózuaczny polo­
lch Illoze pozostac bez echa, o Ile oręzem pople- I' zyl n:1 nia nacisi" 
rać go nie zechcą, a poniesiona w tym wypadku' S. 1. 
porażka polityczna lIszczupliłauy ich zuaczenie I' 
i wpływy w Konstantynopolu. 

~llłtanowi, który pomimo oparcia się na przy- I 

jaźni potężnych Niemiec, czuje dobrze, że m LIai 
; przyszłe łosy Krety zdać na wolę mocarstw , 
I zachowując dla siebie zaleci wie cieil zwierzchnic­
twa nad nią, oboj~tnem się stało. kto rządzić 
będzie nadal wyspą, która tyle przysporzyła IllU 

Idopotów. 
. Zgodnie z zapowiedzią admiralow wszelka 
władza turecka nstnla na wyspie z dniem .J. li­
stopada. 

Biura władz cy\vilnych tureckich uhsad:tOue 

Zygzaki. 

Poruszali~my w ,,1l0ZWOjLl" sprawę }ll'zediu­
żenia pauzy w szkole handlowej. UznaJa ją za 
wa~ną rada opiekuńcr.a, skoro rozesłała do ro­

dziców okólnik treści następującej: 
1) Czy pauza półtoragodzinna jest korzystną 

'ze .. tauowiska hygienicznego i pedagogicznego') 
2) Czy 11/9 godziny wystarcza uczniowi na . -
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pOJscie do domu, zjedzenie obiadu lub śniadania 
j powrót do szkoły? 

Uwaga l-sza. Pytanie to nie dot.yczy uczni 
zamieszkałych na Bałutacu, Ksi<tżym Młynie i w 
innych miejscowościach więcej oddalonych od 
środka miaKta. 

Uwaga :2-ga. Należy wziąć pod UW:1gę tę 
okoliczność, że w listopadzie zaczną kursować 
tramwaje elektryczne. 

:3) C'l.y zwykle pora obiadowa przypada koło 
południa: 

4) W razie odmownej odpowiedzi na punkt 
:3 czy, koniecznem je8t dauie ciepłej strawy 
w południe? 

natura tego nie wymaga , Jeśli życie lmajpiar­
skie tu rO '/'willięte, to właśnie z braku towarzy­
skich rozrywek, których wszyscy łakną i pożądają. 

N(ljwiększ~ przeszkodą - pomijam mniejsze 
drugorzędne - do rozkwitu stosuuków towarzy­
skich, to bodaj sohkostwo i półgroszowe ambicyjki, 

Silnie pl'zestr",egaDi1 bywa hierarchia w woj­
skowości, ale olbrzymia Łód~ (w gruncie rzeczy 
partykularz, jeśli weżmiemy pod uwagę ludność 
oświece(lszą) potworzyła takie hierarcbie, takie 
kastowości, jakich nawet wśród hindusów 
nie spotkamy. 

X. nie może zadawać się z l. ho ten uied· 
uiejszy . 

5) Czy uczeił będzie wychodził ze szkoły na I 

śniadanie luh obiad? 
Zetotwie nie mogą bywać u Enów, bo pensye 

icb lIierówne a Hzet'owie (nu. konkurenci) krzywo 
się patl'zą na przyjażnienie się swyr.h poddanych 
(przepraszam, chciałem powiedzieć Hwych współ­
pracowników); takicb przykłada w wyliczyć moż­
naby setki. 

Odpowiedzi, nadesłane na okóluik, posłużą 
radzie opiekuńczeJ, jako matery~ł do oryentowa­
nia się. 

Sprawa długości pauzy jest nadzwyczaj waż­
ną ze stanowiska hygienicznego i pedagogicz­
nego. 

Kwestyi nie ulega, że w szkołach naszych pa­
nuje przeciążenie pracą, skutki którego fl1talnie 
odbijają się na fizycznym i umysłowym rO\moju 
dziecka. 

Pauza półtora luh d wngodzinna w znacznej 
części zapobiegnie złemu; umysł wypoczęty dale­
ko intensywniej będzie pracować, ruch, jakie­
go uczeń będzie używał przy pójściu do domu 
i powrocie, wpłynie dodatnio na cały organizm. 

Miejmy nadzieję, że długa pauza nie będzie 
skasowaua, a może na wet przedłużona. 

Rozsyłając okólnik, rada opiekuńcza szkoły 
handlowej dała jeszcze jeden więcej dowód, że 
dba gorliwie o wszechstronny rozwó,i szkoły. 

.:~ '1.. 

* 
Rzemieślnicy róinych profesyj poniedziałkują, 

jeno biedni wyrobnicy pic)J'a po niedzieli IlIUStą 
siąść do pl'Hcy, choćby byli w8półpracownikumi 
pisma, któremu ci i owi szyją buty. 

1'0 niedzieli odpoczynek? - zapyta niejeden 
ze zdziwieniem. Aba, wożeś pan z Bachusem był 
zbyt zażyły. 

Bynajmuiej. Przeciętny łodzianin tak się na­
pracuje w niedzielę nad wyl:!zukalliem rozrywki, 
że ktu wie, czyby odpoczynek w poniedziałek 
nie zawadził. 

rreatr, knajpa, spacer po Piotrkowskiej, parę 
wizyt konwencyonalnycb - oto niedzielne menu 
rozrywek, zbyt skromne nawet dla Illałowybr~d­
nego smakosza życia towarzyskiego. 

W Łodzi nie umieją lilię bawić w domach 
prywatnych, jeśli Hą wyjątki-to nieliczne; życie 
towarzyskie płynie tu korytem bardzo wązkiem, 
tak w<!ziucbuem, że wi:lzystkie jego potoki nie 
utwol'z'1 nawet małej rzeczki, w którejby zapra­
cowany , łodzianin mógł użyć ożywczej lu)pieli 
i zmyć ze Biebie prozę codziennych zajęć. 

.Jakaż tego przyczyna? Przecież łodzianie 
nie hołdują zasadzie, że człowiek, aby odróżnić 
się od hydlęcia, mUBi jeść i pić wtedy, kiedy 

3) POŁAMANIEC. 
KOWELLA 

przez 

J. K. Jasieni'a. 
(Dalszy ciąg.) 

- A, jak si<; masz l\lichał,-zawolała żywo, 
starzy gdzieścić wyszli, pog-awędzim trochę, BpO­
strzegłszy jednak w ttj chwili duie trzy kaczory, 
aż klasllcla w dłonie. 

- Cz'y to jwoje Michnł,-spytała 'lodziwonar 
- Nie -twoje, odpowied'"inł u głos wydał krót-

ką, oznakę radości. 
Nim się opamięt.nł, .iuż je miahl w ręku, zbli­

żyła do lampy i dalej poch.iwiać ich piękną 
modę· 

- Patrz Michał co za pióru, jakie Hkrzydła 
śliczne, a nosy Jllaj~~ plaski e, tak jak twój Mi­
chałku. 

Zaśmieli sici oboje, a cbłop I'ozmarzony, za­
patrzony \V Magdę, rozst.wOl'zy"'sz)' usta zapo­
mniał o świecie. 

O, bo jakżeż piękną była jego panna, jak 
ładnie sic.: bawiła .iego kaczorami. Roztwierała 
im ślcpie, rozszerzała ła py, a wszyHtko ją śmie­
szyło, n'szYHtko radowało. 

Interes, geszeft nic tylko w fabrykach i biu­
rach absorbuje łodzian; wszedł on w ich mózgi, 
krew i przygniata wszelką iuicyatywę, wBzelką 
indywidualność. 

Cywilizuje się Łódź zewnętrznie; może ucy-
wilizuje Bie wewnetrznie. 

Zależy to w pi~nvszej linii .... od naszycb pań. 
Zapomuijcie na chwilklt, że wasza znajoma 

ma ładniejsze suknie, że mąż waszej l)l'~y.ia­
ci6łki ma podrzęilniejsze stauowiBko, złamcie uro­
jone zapory do pożycia towa.rzyskiegu ze zna-
jomymi, a. w Łodzi dużo sią zmieni. . 

OpuBtoszeją knajpy, znudzone twarze męż­
czyzn rozjaśni uśmiech, wytryśnie na nich życie 
i rozbawia sie meż czyżni, rozbawicie sie i wy. 

A zatc~n, ~lro~ze łodziauki, tlnjcie iutcyatywę· 

,r I E C h () R K I C A. 

::lkl'OUlny lokal "Lutni" zapełuiony szczelnie. 
Brodaci i wąsaci męiowie rożnego \yiekn i ró~­
nych stanów ohsiedli do okola długie stoły, ze­
braui na wieczornice meBka. 

- Już widzę m~s \;ład~cy świata, z jaką na­
t.ężoną uwagą śled:dcie za. wintem z przyknpką, 
lub przysypką-a wśród kłębów sinawego dymu 
I'OZlegHj~ł się po sali magiczne slowa: pas, pik, 
trefl, koronka, szlem wielki lul) Ulały! 

O nie!-złośliwa czytelniczko. Tym razem 
omyliło ci~ przeczncie. T~Ull pieśll panuje wS'l.ech­
władnie, pieśń zebrała. w jedno zwarte koło te 
brodate i wąsate p013tacie, picśil zjednoczyła ich 
myśli i ducha. 

W 13obotę zaś ubiegłą przybył jej z pomocą 
swawolny llOiek śmiechu i wesela, ale nie ten 
z kui'lCa wieku, anemiczny i nerwowy, suto ko­
rzeniami i pieprzem zaprawny, lecz ów dawny 

~ jego protoplasta, urodzony po nad s'loaremi nur­I talUi Wisły, sel'decZlly a. ciepły, zdrowy, szczero­
polski humor, co t0 ubawi aż do łez-ale nie-

N-ag'le jednak zwrócila' wzrok BwÓj ua Michała. 
- A d'loisiaj czy przyniosleś,-spytaln. ci­

chutko: 
Mrugnął je(lnem okiem na znak potwier­

dzeuia. 
- No to daj, będziem jedli póki Htarych 

niema. 
Zapuścił rqkq w kieszeń i długo czegoś szukał. 
- A,-mruknął,-jakoś niema, musi być w ka­

pocie i chciał jni tam sięgnąć, gdy w tern Magda 
zrecZllie do pracy sie '\' · zieła. 

• - rl'y nie znajdziesz;-l''loekła, i dalej rewi­
dować lUU wszystkie kieszenie. 

\V minatc przetr'l,a~niete wisiały na zewnątrz. 
- Niem;! gdzież~ś po(lział, spytała nieco 

z gniewem. 
- Może 'lon, pazucbą,-bąknął kłopotliwie. 
Odpięła mu kaftan, a cboć chłop Bię bronił 

sie,2;ncła tam reką . 
• L--,: Oj. oj, bo łachoczetlz,-powtarzal 'lo prze­

strachem, pomimo to jednak rad był w duszy 
szczerze z energii dziewczyny. 

Od dotknięć jej ręki krew w nim aż kipiała, 
serce ~ywiej biło. 

Nareszcie coś w papierze zualazła na plecach. 
- Jcst., jest,-zawołala,-c1obry z ciebie 

chłopiec i wysypując w fartuch pełną garść cu­
kierków, palnęła go w policzek. 

On nadstawił drugi i kontenci oboje usiedli 
przy ~tole. 

smaku nie PO'l.ost·awi po sobie i niejedną dobrą 
myśl obudzi, żywszem tentnem poruszy krew 
i gdzieś aż na dnie ser~a zapruszy iskierkę, co 
w danym razie ż.vwym hurhnip plomieniem i do 
czynu zagrzeje. Chłośnie CZ:l;;em bic~em satyry 
dotkliwie- ale z miłością w Bercu, hez cienia. 
jadu, uez żółci i nienawiści. 

'fn t.eż choć gwarno i ludno lIylo w sobotę 
wieczorelll w "Lutni u łód'lokie.i, cllt)Ć ciasno 
w szczupł:vm jej lokaliku, zabaw:l odrazu przy­
bierając nHBtrój serdeczny, biegł,!!' \"ciąż w sto­
Bl1l1ku rozumnym, niosąc zapomnienie trosk po­
wszednich, Bpajając serca i dlonie. 

Gościnność gospodarzy rozBzerzyła szczupłe 
kąty; przybył piąty i dzie13iąt.y i jakoś dla kai­
dego znalazło się miejsce u stołu-i posiłek dla 
ciała i dzban piwa dla ochłody i biesiada dla 
duszy. 

I' Nawet dla nzag<'n'skich panów" starczyło, któ-
rych obowiązki przytrzymały na mieście i do­
piero późnym już wieczoreUl skorzystać mogli 
z miłego im zaproszenia zawsze gościunych lut­
nistów łódzkich. 

Długie w tl'zy szeregi nstawione stoły zakoń­
czała estrada, na. której widniał fortepian i bucl­
k:!, przeznae'loona na garderobę dla amatorów 
lUluistów, produkcyami swymi urozmaicających 
wi eczol'nicę. 

Więc pu uaśle, stanowiącem niejako sygnał 
rO'l.poc%ęeia wieczornicy chór "Lutni" odśpiewał 
"Polonez" Kurpińskiego, tudzież "Znasz-li ten 
kraj" Moniuszki; puczem p. E. Kulisz wypowie­
dział arcykomiczllY odczyt "O hygienie". Pano­
wie Baubal i Michałowski odegrali uwerturę na 
cztery l'qce; p. Chądzyński zaś wypowied'loiał 
monolog Rodocia. Wrel:lzcie na zakończenie czę­
ści pierwszej n Lutnia" odśpiewała "Sen" Gou-

. noda i "Pi.je Kuba" ... Ludowa. 
Po krótkim odpoczynku spędzonym na ga­

w<tdzie przy wBpólnej kolacyi, ożywionej i gwar­
nej p. Zaborski rozpoczął część drugą wypowie­
(heniem pięknego wiers'loa Syrokomli "Kapral"; 
poczem lIu.stąpiły produkcye humorystyczne, po­
bl1dzające zebranych do serdecznego śmiechu . 
Ale bo też trzeua było je wid\o\ieć i słyszeć, aby 
podziwialI pomysłowość, werwę i niepr%ebrany 
humor wykonawców, któl'%y po większej części 
Hllmi hyli autorami wykonywanych utworów. 

"Balon" pierwsza z humoryst.ycznycn pro­
dukcyj, wykonany przez p. Gold"obta przebrane­
go za kobietę i p. Weinkranca, występującego 
w k~13tyumie ma,itka, jakI' areon:1uta, uro\o\mai­
CODy kom~czno-charnkterystycznym tańcem wy­
wołał kaskadę śmiechu. Ogólną we.solość obu­
dziły kuplety zatytułowane "Rnda" a odśpiewa­
ne przez pp. Zauor:-Jkiego, Kulisza, Zawiszę 
i Mrozińskiego. Kuplety "D7,iń-dziń" od~piewa­
ne prze'lo p. Zaborskiego i niezmiernie komiczna, 
a przytem pełna satyry pieśń dziadowska "Cu­
downiki", ktorą w odpowieduie.n przebraniu od­
śpiewali pp, Weinkr:1uc i. Kulisz. Zakończyły 
zaś. wieczornice knplety .,Smiech" odśpiewane 
.- =='- -

l -No cOż Michał powics'l.? spytała Magda 
opn.rłtlzy siq mocno l1a jego I'lImieniu,-na mafl;t, 

I 
jedz cukierki,-i jeden co najmniejszy włożyła 
mu w usta. 

Począł cmokać wolno, nic smaku nie czując, 
dotknięcie kochanki paliło go ogniem. 

Milczenie to wkrótce przerwała jednak Magda. 
- Gadaj co nareszcie,-i łokciem pobudziła 

do czynu .Michała. 
On, jakby zbudzony, powiódł wzrokiem \\' ko­

ło i odchrzaknał silnie. 
- No, cóż Ja ci powiem,-zac'loął cedząc \\'01-

no wyrazy przez zęby,--ot, ogień Bię pali, na 
dworze deHzcz chbpie ... 

- Głupiś Micbał, głl1piś, czy słyszysz żeś glu­
pi, zantz na wstępie przerwała dziewczyna. 

- Ja wiem i tak przecież, że si ~ of!,'ień pa li 
powiedz ot napl'zykład czy mię bardzo kocha r.: 

U~łyszawszy pytanie drgnął i pobladł nieco. 
- A jilścić, że cię kocham, kiej I:lię z tobą 

żenię,-odpowiedzil.l.ł cieho.-i oczy mu zaOlYBły, 
jakby łz~~ zwilżone. 

To ją rozHmieszyło. 
Oparła swą głowę na .iego ramieniu znów 

'lapytałn: 
- Ale .iak, (lzy uardzo: 
- O-joj i jak jeszc'l.e, jahYlll ·I.a ciehie kro-

wg swo.ią oddał, cualupę ro'"walił i ehoe \\' hu­
dzie mieszkał. hyle z tohą razem ... 

(lI. c 11 .) 
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przez pp. Zaborskiego, G oszczyńskiego i Wein­
kranca. 

Długo jeszcze po skończeniu produkcyi ze­
brani bawili sili wesoło dzieląc się wzajemnie 
odniesionemi wrażeniami, dopóki późna. już go­
dzina nie zmusiła do rozejścia sili wybornie uba­
wionych lutnistów i ich go~ci, z żalem opuszcza-
jących zebranie. . 

Ale czy człek wesoły-czy w 8ercu zabolI 
WS~Y8tko się kończy, choć idzie po woli. 

KRONIKA. 
Rozstrzygnięcie konkursy. W cznaj w pra­

cowni profesora Gersona . ~o~isya złożona z p~.: 
profesora Miłosza Kotarblllsklego (w za.stępstwle 
choreo'o p. Gersona), Adama Herse, Feliksa Bo­
brow~kiego, Lukenbacha i i\Iarguliesa w obecności 
p. Kunitzera rozsądzono konkUl·.s ry.sunków, na 
którym, ze względu na bogat! l obfIty materyal 
rysunkowy, p. Kuniter pod woll sumę na nagro?y 
przeznaczoną i przyznano takowych 14, a mJa­
nowicie: 

Rb. 250 p. Leszczyc, 150 p. B. ~oświkowa, 
150 p. Alfons Kolisz, 100 p. Natalia Zochowska, 
100 p, Marya Kurzańsk~, 100 p. Julia Rad~a~, 
100 p. Marceli Roszbow~kl, 50 p. Adam Pruszynsk.J, 
50 p . Marya Tyszko, ;:>0 p. .Modest PawłowskI, 
50 p. Aleksandra Bus:r.makin, hO p . lIIarya Za­
remba z Wa.rszawy, :')0 p. Mat'yan Kiel'sznowsld 
:r. Petel'sburga i 50 L**·j(- z Łod:r.i. 

Wieczornica chóru kościelnego. Członkowie 
chóru kościoła św. Krzyża ur:r.ąd:r.ają w wigilię 
św. Cecylii wicczornicft w sali koncertowej. 

W d:r.iell św. Cecylii 22 b. m. c:r.łoukowie chóJ u 
:r.biorą się na nabożeilstwie w k.ościele ś~v. Krzyża, 
:r.akupionem na cześć IJatronkl muzykI, podczas 
którego wykonają nabożne pienia w połączcniu 
z muzyką. 

Nasze tramwaje. Jutro ro:r.poczną się pró­
by tramwajów elektry41znych po mieście w ce· 
lu zapoznania konduktorów tramwajowy?h 7. czyn­
nościami słnżboweml, oraz pr:r.ystankallll. 

W dniu jutr:r.ejs:r.ym konduktorzy otr:r.ymają 
umundurowanie, składające siq z mundurów cza­
pek i s:r.yneli. 

Forma c:r.apek ustanowioną :r.ostała na kształt 
dawno już zar:r.uconych kepi. 

Inkasso w Łodzi. Jednym z uujbard:r.iej przy­
krych :r.ajęć w Łod:r.i jest i'ipełnienie obowią:r.kow 
inkasenta łódzkiego. 

Z każdym rokiem warunki płatnoHci Cora:r. 
bardzicj sa utrudnione, a nie placeuie rachunku za 
pierws:r.em 'lub drugim pojawieuiem si~ inkaticn­
ta, weszło w zwyc:r.aj nawet w takich firmach, 
kt()l'e zawsze ro:r.porząd:r.ują dostateczną ilOdcią 
gotowizny. 

W tych dniach naprzykład do jednej z firm 
handlowych zj&wił się inkasent w celn uregulo­
waniu rachunku już nic poraz pierwszy, lec:r. 
mf,amian wypłaceni:' mn gotowizny pr:r.edst;.twi­
ri el firmy :r.:nvo!ał robotników i kazHł lIStlDąĆ 
:r. kantoru niepożądanego iuteresanta. 

Tak regulują rachunki w Łod:r.i. 

Pogrzeb. Wczoraj () god:r.iuie .t min 30 po­
południu odhył si~ pogrzch ś: p. Feliksa C:r.er: 
nielewskico'o archIwIsty magIl:ltratu m. ŁodZI 
i Utie80ra ~echów r:r.emieHlniczych, :r.marlego naglo 
na służbie w ubiegły pi<ltek. 

O próc:r. lic:r.uie :r.ebrauych kolegów, pr:r.yjaciół 
i znajomych :r.marłego, or:,;zak. powiększyły c~ch~ 
rzcmieHlnioze, ktore wyl:ltąpIly z chorągwIamI 
bardzo lic:r.nie. 

i'la wspaniałYi!. karawanie :r.!ożono bardzo 
wiele wieńców od rodziny. kolegów i cechów. 

Opus:r,czenie :r.włok do mogiły nastąpiło już 
j)oclcza:,; zmroku, pogrzeb bowiem został opóinio­
ny () 11/., god:r.iny. 

. Powracający z cmentarza wspominali :r.asługi 
zmarłego, który by! dobrym ~H~~em, przykład­
nym ojcem i praCOWItym ll\'zę(IIlI!;;IeIl1 . 

~iech mu ziemia lekką bqdzie. 

Na wieczornicy męsldej zebrano rubli Li na 
uiednych liczni. 

Powyższą "lImę ~lożoll() w IlHi>ZCj redukcyi. 
Zamiast wieńca lIla b. I)' 13ronisławy z Jnst· 

malll'n\' Goldmu.llowej. składa. rb . ~ na rzecz ka~y 
wd<'l\v i sierot pr:r.y . stowarzyszeniu pracowników 
handlowych 111. Łod:r.i rodzina Kempińskich. 

Bruki drewniane. Dziś na ulicy Piotl'kow­
skiej zerwano w kilku miejscach bn~k drew­
niany, tam gd:r.ie skutkiem usunięcia SIę betonu 
utworzyły się zagłębienia. , . I 

Beton zostanie naprawiony prawdopodobllle 
niezadługo. 

Teatr. Repertuar zapowiedziany. na ty~zień 
bieżący zapowiada się niezwykle I.nteresuJą?o. 
Jutro na dochód pierw8zej ochronkI wystawlO­
ny będzie "Turniej" ::ltanisława Kozłowskiego, 
w którym rol~ Andrzeja Kat~l. odegr~ p. ~zobert. 
W czwartek sensacyjna premIera" WIDny, osnu­
ta na pomyłce sądowej, treścią zbliźo.na do spr~­
wy Dreyfusa, z p. Szobertem w 1'011 tytu~oweJ. 
W piątek farsa Otlkara Blllluellthala."Pod nlalym 
koniem" z panną Gromnicką w roll Jozefy Hu­
bert. W sobotę "Mazepa" tragedya w h aktach 
Juliu8za Słowackiego w ktorej rolę tyt.ułową ode­
gra p. Roland, artysta teatrów war/3zawskich. 
Wojewodą będzie p. Sw bert, Amelią p. ~:h·don. 

W llied:r.ielę przedstawiellie popołudlllowe wy­
pełni "Zazdrośnica" , wieczorne "Mąż z grzeczno­
ści" komedya Rus:r.kowskiego i Abramowic:r.a, w któ­
rej poraz drugi i ostatni wystąpi. p .. Roland. 

Na Księżym Młynie pr~edstawleme popularne, 
na którem odegrany :r.ost~\Uie melodramat "N ad 
przepaścią·" . . 

Teatr amatorski. Bilety na przedstawIellle 
amatorskie które odbedzie sie w teatr:r.e Selina 
na cel dobroczynny, sprzedaw~me są w cukierni 
ROBzkowskiego. 

Pr:r.ed8tawienie to nie:r.wykle nro:r.maicone 
i bardw dobr:r.e wyreżyserowane zapowiada się 
świetnie; sam bowiem _ wyhó; sztuk i cel sympa­
tyczny f;Clągną niezawodnie tylu wid:r.ów, Że 
teatr będ:r.ie pr:r.epełniony. 

Teatr żargonowy. W Łod:r.i od kilkunastu 
tygodni daje pr:r.edstawienia w nowym teatr:r.e Sel­
lina trupa Kan::ińskiego, odgrywająca operetko­
komedyowe utwory w żargonie żydowskim. 

Obecnie policya miej~cowa ze względu na 
istniejące przepisy zabroniła dawania przedsta­
wień. 

Zarządzający trupą p. Kamiński, c:r.y~i starania 
n władzy wyższej o po:r.woleuie dawanta przed­
stawiell w Łodzi. 

W sali koncertowej w c:r." artek, piątek i so­
bote dauza przedstawienie pp. Natan Szwarc i 
Del~ullay" 

Pierwszy :r. nich wykona produkcye mimiczne, 
dnlgi wra;' ze swojem medyum M-elle Benita 
wykona szereg do~wiadczeń z zakresu magnetyz­
mu, pr:r.enoszeuia lIIyW, mnemotechniki etc. 

Szpital św. Aleksandra został odrestaurowany 
przyjmuje chorych. 

Obecnie wOlllyl b łóżek jest 50. 
Żywcem pogrzebana. We wsi Złotno, gm. Rom­

bień w pow. łódzkim zawaliła się piwnica, w któ­
rej żywcem :r.ostała pogrzebana S-letnia Helena 
Wasiak córka włościanilla. 

Zawalenie się piwnicy wynikło skutkiem wa­
dliwego jej ul'ząd:r.eniu. 

Nieo"ltI'ożna jazda. W o~nica niewiadomego 
właściciela, przejeżdżając ulicą Zgierską, najechał 
nu 16·1etnią Perlę Szlapel' i 7 letniego Chaima 
Gryngolda pr:r.yc:r.yniając im rany. 

8cigany wo·inica :r.dołał :r.biecl:r. be:r.karnie. 
Z aresztu policyjnego. Odsiadujący karę ~ are­

szcie policyjnym jak również transportowam are­
I:l:r.tanci etapem mają swe lo' \lm w specyalnym 
ures:r.cie policyjnym, gd:r.ie w:r.amian pokarmów 
w naturze otr:r.ymują po l O l~op . cod:r.ienuie. 

::lurna ta w Lodzi jest :r.byt małą c:r.ę~cią fun­
dus:r.u potrzebnego na skromne wyżywienie prze­
cietJle'"o aresztanta, bo też ci którzy nie posiadali 
wł~sn'y0h fuudus:r.y cierpieli c:r.ę sto głód i brak 
l;trawy gorąccj. 

Na hard:r.o dobry pvmysł wpadł do:r.orca ares:r.tu, 
wzamian bowiem zimnych zakąsek kupowanych 
w mieście. :r.aprowad:r.ił u siebie kuchnie i wyda­
je im strawy gorące w .' tosunku pobieranych 10 
kopiejek. . 

Dla :ues:r.tautów jest to prawd:r.lwem dobro­
dzie.istwem. 

Nagły zgon. W Zgierzu w niezamie:s~kałym 
budynku miejskim znaleziouo :r.w}oki Paulilly Gr08/3 
:H lnt "ieku liczllcej . ~.marl ej skutki em epi­
lep>-lyi . 

Teatr. 
~ 'Vła~cieiel Kuźnic - dramat w 5 ak tach .J. Ohlleta. 

Piekuy dramat J. Ohueta "Właściciel Kuźnic" 
zbyt dobrze :r.nanym. j~st nasze~ p~blicz~o~ci tea­
tralnej, jako grany JUZ w ŁodZI klikanascle razy, 
by zachodziła potrzeba rozbierać go szczegółowo. 
Cieszy się on u na8 dużem powo<1:r.eni.em.' co wy­
mownie stwierdziło sobotnie przedstawIeme, teatr 
bowiem był prawie pełny. 

Role Klary, margrabisnki de Beaulieu, gry­
waną p;·:r.e:r. p. Wrbblewską, odegrała p, Pankie­
wic:r.. Hola. to bardzo trudna i nader ::lubtelua, HU­

tor bowiem każe uobatel'ce swej przęehoclzić 
wciąż z jednego stanu psyhicznego . w drugi-~~ 
chociaż czyni to nader kon::lekwcntme, z uwagI 
atoli na czynniki składowe charakteru Klary, 
pokonać nagromadzonc IV roli tej trudlloHci możc 
ty lko artystka obdarzona rzeczywist.em talentem 
i to nie pośledniej miary. Wogóle biorąc p. 1'an­
kiewicz wywią:r.ała się:r. zadania dobr:r.e, miała 
miejsce bardzo szczęśliwie pomyHlane i wykonane 
:r. dostateczną siłą dramatyc:r.llą. Nie poglębiła je­
dnakże artystka cbarakt,eru Klary, nie uwydatlliła 
8ubtelniejs:r.ych jej rysów, a co najważniejsze od 
pierwszego momentu nastroiła rolę swą na ton dra­
matyczny, tak jakby Klara wiedzi:lła już uaprzód 
co ją spotka. 

Głównym rysem charakteru Klary jest' nieu­
gięta jej duma, z pychą granic:r.ąca. Oua to znie­
wala. ją do pr:r.yjęcia ręki Filipa Derbley, ona 
stoi jej następnie na pr:r.eszkodzie do pogodzenia 
::lię :r. męźem, gdy już kochać go zaczęła. 

Klara je8t kobietą o tkliwem sercll, zdolnem 
do be:r.grauicznej miłości. 

'l'ego zaś rysu nie zaznaczJła p. Pankie,:icz 
ani ra:r. jeden. Klara jej była uumną magrablan. 
ką, dotkniętą boleśnie w swej miłości własnej, 
złamaną wreszcie prze:r. d:r.ielnego człowi~ka, któ­
rego szlachetność zaimponowała jej wynipsłej na­
turze, ale · nie kobietą kochającą, i pożądającą 
miłości męża, która jeśli nie podaje pit;rws:r.a 
ręki do zgody-to tylko d:r.ięki obawie, aby du­
ma jej nie doznała upokorzenia. Bo Klara :r.ro:r.u­
miała dobrze jaką kr:r.ywdę uczyniła Filipowi, 
odtrącając go od siebie w pierws:r.ą noc poślubną, 
gdy pełen niezmier:r.onej miłości i uwielbienia, wy­
ciągał do niej ramiona. 

Usterki te pochodziły :r.apewne z nied08tate­
cznego pr:r.ygotowania roli, wskutek :r.byt pospie­
sznego w:r.nowienia sztuki . 

Wllgóle "Wła~ciciel Kuinic" na obotniem 
przedstawieniu szedł osp:tle, a niektóre sceny 
ensenblowe pozostawiały wiele do życzenia. 

Panna Ordon, ac:r.kolwiek wyglądała pr:r.eśli­
czcie jako księżna de Bliguy nie powinna gry­
wać Atenaill, bo rola ta nie leży wcale w jej 
char:IUerze. Atellais to d:r.iewc:r.Ylla nawsluo' :r.e­
psuta inteligentnll . uardzo ale złoMiwa, lIl~ciwa 
i pys~na. W grze zaś p. Ordon wciąż pr:r.ebijał 
liryzm, zacierając zasadnicze. cechy r.oli. W, sce­
nie nap:'zykład , gdy AtenaIs opOWIada Klar:r.e 
o ::lwem malżeństwie z księciem de Bligu'y dla 
tcgu jedynie, aby przykrość jej wyrządzić i upo· 
kor:r.yć nienawistną rywf'lk<t p. Ordon bynajmniej 
nie wywolała tego wrażenia . Była ' to serdec:r.na 
przyjaciółka, spowiadająca się koleżance z tajem­
nic swego serca, ale nie mściwa Atenais, zwycię:r.­
ku. rywalka. 

Nie stawiamy tu zal':r.utów p. Ordon, że nie 
miała doM siły do pokonania trudności roli,-ale 
:r.a:r.naczamy tylko fakt, z którym dyrekcya li­
czyć się powinna, niema bowiem wszechstron­
nych talentów, przez obsad:r.anie :r.aś młodych 
artystek w role niewłaHciwe, nader łatwo zma­
nierować je można, a nawet z właściwego toru 
wykoleić. 

Pani Zaleska tud:r.ież p. tlzczurkiewicz doŚĆ 
blado zagrali rolę baronowej i barona de Pre· 
fondt. 

Po zatem ousada pozostała da wniejszn, :r.azna­
c:r.yć więc nam tylko wypada pr:r.ewyhorną grę 
p. Kopc:r.ew:,;kiego w roli Filipa Derbley, s:r.lachc­
tną grę p . Bartos:r.ew · kiej w roli :\Iargl'n biny de 
Beaulien, tudzież bardzo dobrą gl'(i p. Szohcrta 
w roli notnrj'u8za Bachelin . 

s. L. 
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Korespondencye. 

Pllry'~, 1/) Lisloparhie. 
00 kilku miesięcy roboty około wystawy po­

stępuj,~ tu rużnie. Pod waliny naj vmżniejszyeh 
gmachów l-J<) już rzucone, choć całość może 
uledz gdzieniegdzie :.Imianom, w głbwnych :.Iary­
l-Juch jednak zOl-Jtanie. 

WecHug powszechnych :.Iapewnień, wS:.lystko 
:.Iaezęto w e:.las i nie potrzeba będzie pod koniec 
okre~m, popr:.led:.lającego otwarcie,obawiać siq 
:.Iawodow, ani uciekać się do karkołomnego po­
śpiechu . 

Wystawa z roku 1900 będzie dzielić się lU\ 

cztery, a względnie na sześć głównych części. 
Pierwsza: to początek pól Eli:.lejskich, 

z wielkim i małym pałacem, druga: okolica In­
walidów :.I pałacami rozmaitych gałęzi pr:.lemysłu 
i z uarodoweńli rękodzielniami, trzecia: pole 
Marsowe, tu wzńosić się będą: pałac elekh·yc:.l­
ności, pałace wielkiego przemysłu, "sala zabaw," 
wieża Eiffla pomalowana na nowo. W Troka­
derze rorJoży l:!ię w):>tawa kolonialna fmncu:>ka 
i cud:.loziemsk&., a gałęzie jej rozrzucą się PC)­

dobno daleko. 
Za piątą część należy '.1\vaiać orzegi Sek­

wany, które pomysłowość rozmaitych projekto­
dawcbw przystraja w najrozmaitsze gmachy. 

t)zósty dział dodatkowy stanowić ma lasek 
winceński. przeznaczony na wystawę sportową. 

Kto wejdzie na wystawę z placu Zgody, 
przez pomnikową bramę, umieszczoną na quni de 
la Conference, ten aż do mostn In walidow nie 
spotka nic ważniejszego. 

Przecltrzeń ta umyślnie będzie zostawiona bez 
dużych zabudowań. 

Oto widza ma tu przykuć biegnąca po pra­
wej ręce aleja Pól Elizejskich ze swoimi wspa­
niałemi pałacami, otoczonymi zielenią i zbudowa­
nymi jak najwytwol'lliej. 

Dopiero od wspomnianego mostu zaczn~ się 
gmaclly, upiększające brzeg. . 

Najpierw pawilon miasta Paryża, którcgo bu­
dow~ polecono Graffignemu, potem pałac ogro­
dnictwa i hodowli drzew, wznoszony pr>'.ez 
Gautiera. 

W ich sąsiedztwie pałac kungresów i eko­
nomii społecznej. 

Budowy te b~c1ą przedsmakiem "ulicy pury­
skiej", wspaniałej alei pałacowej, pełnej ożywie­
nia i oryginalnośc, mającej ciągnąć się lłZ do 
mostu Alma. 

Tuz za mostem zostanie umieszczone odtwo­
rzenie Wenecyi, nieco dalej, w pobliżu 'l'roca­
dera, b~dzie wystawa zeglugi rozrywkowej. 

Zanim opuścimy prawy brzeg i Trocadera, 
ujr:.lymy fantastyczny pawilon perski i budowy, 
mies>'.czące wyl:!tawę kolonij holenderskich . 

'rak doszliśmy do mOlltu Jeny. Przechodzimy 
rzqk~ i znajdujemy l:!ię u stóp wiezj Eiffla. 

Znów życie potężnie faluje. 
Po prawej ręce dworzec z ogromnym, nie­

ustaj<~cym ruchem, z ouydwóch stron mostu pełne 
smaku pałace leśnictwa, myśliwstwu, rybactwa 
i zeglugi. 

Około wiezy zbiją si~ w malowniczy tłnm: 
~mach optyki, pn,wilon dziejów stroju, wielkie 
r~kodzielnie pUll~twowe t.ytoniu, robót publicz­
nych i t. p. 

Potem pawilony małych paustw: wyspy 
Haiti, republiki San ~hU"ino, Peru; wiclkie re­
lItaul':lcye, dalej dyorama wystaw, restauracyn 
ludowa, gmachy starodawnego Paryż:)., Anda­
luzyi, teatru maryolletkowego i pawilon światła. 

Po drodze ku Inwalidom rozsiędą si~: pawi­
lon pl':.Iyborów do zeglngi llandlowej, pałac armii 
lądowej i mon:ikiej, nareszcie "gród narodow." 

Pod tą nazwą należy roznmicć pawilony Nie­
miec, Anglii, Rosyi. Wioch, Austl'yi, Węgier, 
Hiszpanii, Belgii, Meksyku, Argentyny, Boliwii, 
słowem wszYf:ltkich uiemal paustw kuli ziemskiej. 

Płany dotyczące układu owej czqści, nie są 
jeszcze ustalone i zapcwnc coraz nowc pomysły 
>'.większą jej róznorodność i hogactwo. 

Pr:.ly ulicy Koni:ltantYllHkiej, jako u krcsu 
przestrzeni wystawowej, będzie znowu dworzcc 
kolei, tym razem podziemnej i umozliwiającej 
dostawq nowych przedmiotów i towarów do wrót 
niemal kazdego z gmachów. 

Wla$ciwic i przez samą przestrzeu wy:;ta-

,",ową będą hiegły sieci 
w przed dzieu otwarcia 
warstwa ziemi lub szutru, 
chodnió, ... ich niespostrzeże. 

szyn kolejowych, ale 
wystawy pokryje je 
tak że nikt z prze-

\Yystudyowano właśuie projekty tych linij 
i w niedługim czasie :.I<lcznie się ich budowa. 

Przedsiębiorstwo oddano n towar:.lystwu kolejo­
~emu Zachodu", do którego będzie należeć 
l dworzec ].lola Marsowego. , 

Jedna cześć nawet zostanie zachowana pod­
czas wystawy: ta mianowicie, która p~łączy 
dworzec z pałacami uroczym i elektrycznosći. 

Dla zapewnienia prawidłowego funkcyouowa.­
nia okazów wystawionych tutaj, potrzeb.t b~dzie 
wielkiej ilości węgla i innego opału, codzielt 
mno okrcślana liczba wozów dostarczy ich ''''y-
stawcom. H. 

Z WARSZA'VY. 
Schronienie nauczycielek doczeka się wkrótce 

własnej siedziby. Fundusz, na. te:1 cel zgromadzo­
ny z ofiar dobroczynnych, pozwolił już na naby­
cie placu pod budowę gmachu. Plac został naby­
ty na rogu ulicy Lipowej i Wiślanej za rubli 
,*0000. 

Przytułki noclegowe. ~turaniem zarządu To· 
warzystwa prze.::iw;i;ebraczego wybudowany ma 
być przy ul. Tarczyńskiej piąty przytułek nocle­
gowy na pomieszczenie 200 biednych, poszukują­
cych noclegu. 

Nowy przytułek wybudowany będzie na pla­
cu pozamiejskim z funduszu, wyjednanego na ten 
cel pl'zez p. oberpoli cmajstra. 

Ubezpieczenie robotników. Kilku majstrów 
murarskich uhezpiec:.lyło swoich robotników w je­
dnem z towarzystw miejscowycb, od nieszczęśli­
wych wypadków, w czasie trwunitt sezonu budo­
wlanego. Opłata wyuosi ] 6 proc. od list.y placy 
robotników. W ciągu jednego se:.lonu zapłacili 
przeszło 10000 rubli wkładow, a zd'\!':.Iył ::;ię tyl­
ko jeden wypndek spadnięcia chłopca. >'. ruszto­
wania, co kosztowało towarzystwo ubezpieczeń 
rubli 250, 

Ponieważ oplata ubezpieczeniowa, zdaniem 
murarzy, jest zbyt wysoką, postanowili utwo­
rzyć własuą asekuracyę przy cechu murarskim, 
Opracowanie odpowiedniej ustawy powierzono 
adwokatowi p. Bard:.lkiemu. 

Działalność związku rbooczego (n :ll'teli") roz­
wija sil,) nieustannie. Za.rząd związku pomiqdzy 
innelIIi wprowadził obecnie przewóz towarów 
i bagażów ze składów firm przemysłowych na 
stacyc towarowe, przystanie zeglugi i t. p. 
W tym cclu zakupiono platformy i konie, że 
jednak rozmiary pr:.lygotowau okazały się za 
szczupłc do lic:.lby :.Iapotrzebowau, zarząd wstrzy­
mał ogłaszanie czynno~ci w tym dziale aż do 
uzupełnienia inwentarza przewozowego. Wczoraj 
związek podpisal z zarz;Jdami kolei skm'bowych 
nmowę, cl()~yczącą nowoHci. mającej większe zna­
czenie dla podróżujących kolejami. 

Na dwol'cnch kolei: petersburskiej, terespol­
sk iej i nad wiślańskiej będą urządzone przez nar­
tel" oddzielne ;'lura, w których osoby przyJyłe 
pociągiem, za opłatą pięciokopiejkową będą mo­
gły pozo~t.awiać bagaże, odzież i t. p. Nowość 
ta. na kolejnch skarbowych hędzie już w tych 
dniach wprowadzona, na dworcu zaś kolei wie­
dcuskiej za dni kilkanaści-e, 

Składy bagaliowe bqdą urządzone i na więk­
szych stacyach, na linii kolei wymienionych. 

Z kra j u. 

płock . Rozeszła się t.utaj wiadomość, że trzech 
przedsiębiorców zamierza budować kolej wąsko­
torową z Płocka do Nowogeorgiewska. 

Kolej taka, przerzynając najlepsze ziemie 
w okolicy Płocka, mogłaby oddać tysiącc usług 
obywatelom, przedsiębiorcom zaś zapewnić stały 
dochód, tL może nawet duże zyski. 

PodoblHI inicyatorzy nowej kolei złożyli już 
podania do rządu gubernialnego w kwestyi po­
wyższej. 

- W okolicaeb Płocka od dłuższego j nź cza­
su panują zaraźliwe choroby,1 jako to: ospa, 
clzkarlatyna i dyftyl'yt. Zdarza ilię też niekiedy, 
że VI jednym domu leży po paru chorych, a śmierć 

często po kilkoro dzieci zabicra zl'opaczonym 
rodzicom. 

- Dnia 16 palidziernika \\" Skarzynie od­
hyło się po~więcenie i pll~zczenie w rnch puro­
wej mleczarni p. Karola Weyhcra. ltozmiary jej, 
obliczonc na przerób dzienny 2000 litrów mleka, 
zmuszaj'l właściciela do kor>'.ystania z pachtów, 
znajdujących Jli~ w sąsiednich f'nhv·<1rkach. Do­
tąd jeszcze nic wszysc.y zaopatruj::) mleczarnie 
w produkt surowy, za który brać mają w lecie 
9, a w zimie ] 2 kop. za ga1'l1iec j połowq od­
tłuszczonego mleka . .Fabi·yka ta zllujcluje się pocl 
kierunkiem technic:.lnym p. Zygmunta Rudo",-­
skiego, który tu ma rozpocząć wyrób masła 

,z pt\steur'yzowanego nlleka za pomocą sztuczne-
go zakwaszania śmietanki bakteryami kwasu 
mleezne2:o. 

Pawa. We wsi Grotowicach w powiecie raw­
skim mieszka samouk J'zelibiarz nazwiskiem Bła­
żej Szczur. Z własnego popędu nauczył się ka· 
mieniarstwa i rze;i;bienia w kamieniu. obecnie za­
knpił nawet górę, w której mieści się piaskowiec. 
z którego wyrabia bardzo ładne rzeczy. 

Ostatnio do kościoła swojej parafii Błażej 
S~cZll1' wykuł pi~kną rzdbioną chrzcielnicę i po­
rq(·:.I wspartą na ~łnpach; do kościoła w Rawie 
stopnie, a do kościoła w Lubani ozdoby okienne. 

Roboty samouka-rzelibiarza mają odbyt, było­
by jednak pożądane, ażeby Szczur przeszedl 
kurs rzeźby pod kierunkiem zdolnego majstra, 
poczem mógłby pracować z pożytkiem, korzysta­
jąc należycie ze zdolności, jakicmi go Pan Bóg 
obdarzył. 

Sejny. W Bendol'ach pod Sejnami w gubernii 
suwalskiej. staraniem właściciela tego majątku 
p. Skal'żyńskiego ma być otwarta szkoła gospo­
darska i ogrodnicza. 

Nowa szkoła da możność 120 wychowańcom 
gruntownego wykształcenia się w kierl1nku go­
spodm'czym i ogrodniczym. 

Z PETERSBURGA. 

- W Petersbl1l'gu rozpoczął swoje posiedze­
nia zjazd przedstawicieli kolei rosyjskich,. ucze­
stniczących w komunikacynch bezpośrednich mię­
dzynarodowych, lądowych i zamorHkich (północ­
nych i południowych). 

- "Zbiór praw" ogłosił U8t::tWę kolonij ży­
dów-rolników w dobrach br. Gincblll'ga w Besa­
rahii. Kilka szczegółów informacyjnych godzi się 
w sprawie tej przytoczyć. 

Według al't. l ustawy, na kolonir.acyę prze­
znaczono w majątku Dżenall-Auad przestrzeu o­
gółem 500 dzies. gruntów, :.I których 400 na 
osady, licząc p o 20 dzies. na każdą, zaś 100 na 
wygony wspólne. Z tego się okazuje, że koloni­
zacya :.lamierzona jest nn, 20 rodzin czyli maxi­
mum !Ja ] 00 osób. 

Osadnicy bqdą wybierani z pośród żydów, 
którzy ukońCZYli kUl'sy rolnicze, ogrodnicze itp . 
Familijni mają pierws:.leuf-ltwo. Osadu'ik powinien 
mieć własny fundusz na kupno inwentarza mart­
wego' i żywego. Kolonie zaś otrzymujc na wa­
runkach spłaty amortyzacyjnej w ciągu 28 bt. 

Art. 1-1 zastrzega, iż osadnikom bezwarun­
kowo nie wolno trndnić się bnndlem: Sklepy . 
z przedmiotami koniecznej potrzeby mogą 1Irz<1-
dzać jedynie osoby wyznania nieżydowskiego. 
G1'llpa t.ych pierwszych kolonij tworzyć m.l jedną 
cułość administracyjną, dla której Ul'. Gincbul'g: 
wyjednał nazw~ urzędową n Rosyanka " . 

- "Nowosti" piszą: "Wobec obowiązkowego 
wprowadzenia z d. 1 (13) lipca 1900 roku do 
czynności Towarzystw kredytowych miej .;kich 
w gube:'niach Króletltwa Polskiego ję~.yka rosyj­
skiego, na urzędy w rzeczonych Tow'Hzystwach, 
z decyzyi ministr:.l. skarbu, mogą być teraz wy­
bierane jedynie osoby, gruntownie zn3.i(~ce język 
rosyjski" . 

- Zarządowi kolei sknrbowych okazano mo­
del szlabana, przcznaczonego dla przejazdów 
bardziej ożywionych, zwłaszcza w punktach pod­
micjskich. Szlaban je:,;t Ul'ządzony w taki sposób, 
iż dróżnik, zaalarmowuny dzwonkiem elektrycz­
nym, uie wychodząc :.I Judki, może bal'yerę o­
twierać i zamykać. lHoclel nut być zbadany przez 
techników kolejowych. 

D:.Iieulliki petersbur::;kie donoszą, ze uC:.le­
stnicy zjazdu hydrotechnikow, mającego się od-



być w Petersbl\rgu d. 5 lutego, będą korzystali 
z biletów bezpłatnych na kolejach. 

- Właściciele młynow czynią starania o zni­
żenie taryf kolelowych na zboże w żiarnie. . 

- Dzienniki petersburskie donoszą, że ko­
misya mająca powstać w departamencie kolejo­
wym, opracuje instrukcyę dla maszynistów, ich 
pomocników i innych pracowników służby ruchu. 

Nadto ministerymu komunikacyi zamierza 
wyznaczać nagrody maszynistom I':a dobrą służbę 
i prawidłowy ruch pociągów. 

Celem \I, aś powięks\I,cnia licl':by wyks\I,tał­
conych maszynistów i pomocników tychże, mi­
nisteryum znacznie powiększy iloM szkół ko­
lejowych. 

- Jak donoszą ,,8t.-Petersburgskija Wiedo­
domosti," naczelnik m. Petersbmga generał-major 
Kleigels zwrocił drogą urzędową uwagę głowy 
miasta na nieporz~~dki w szpitalu św. lVIi k oł::t ja 
Cudotwórcy. 

W ciągu ostatnich dwóch lat w muracll sl':pi­
tala zaszły poniżsl':e wypadki: śmierć włościa­
nina Tarakanowa, nad którego trupem sekcya. 
wykazała złamanie żeber i klatki piersiowej, 
uciecl':ka chorego pozbawionego praw stanu 
s\l,lachcica Bekles\l,owa, pożar w drugim oddziale 
męskim, samobójstwo przez powieszenie córki 
kupca Niemirowej, pożar w męskim oddziale fu­
ryatów, w cl':asie którego spalił się chory włoś­
cittrrin Szupałow, wreszcie ucieczka kilku jeszc\l,e 
chorych. 

Zarząd miejski do chwili obećnej nie por,zy­
nił żadnych kroków, zapobiegających dalszym 
nieporząc!kom. 

Wobec tego, p. nacl':elnik wystąpił z projek­
tem pociągnięcia do odpowiedzialności sądowej 
członków admillistracyi sl':pitalnej. 

Z prasy rosyjskiej. 
W J'J~ 8136 nNowoje Wremia" czytamy, co 

następuje: 
" W listach l': Litwy, umielll:czanych w "Rus­

kim Trudzie", znajdujemy zwrócenie uwagi nu 
zupełną metamorfozę społecl':eustwa polskiego 
w guberniach litewIlkich. Polacy z enel'gia 
wzięli llię do l)l"I':ed~i~biorstw handlowo-przemy~ 
słowy ch lub do g08podarstwa w majątkach, pro­
wadząc tym sposobem życie cl':ynne i puszcl':aiąc 
w obieg wSl':ystkie ~we llmiejętnośei i środk~. 
N ajlepsze apteki, naj piękniejsze sklepy, cho­
dażby w Wilnie, ::;ą \V rękach polaków. Pierw::;zy 
kantor komisowy, otwarty niedawno na wielka 
skalę i wrganiwwany wybornie - założc>ny zos: 
tał prze;" polaka. Pewiell Jlolak, s;"lachcic l': wy­
kształceniem średniew, wyuczywszy się /lzewctwa, 
założył wyborny wars\I,tat, mający stale mn6stwo 
obstalunków. Inny, również '/, doorej rodziny, 
z pewnem wykształceniem, założył na krańcach 
miasta fermę, otworzył \V środkowej dzielnicy 
sklep warzywny i siethi w nim całemi dniami. 
Wresl':cie, przynajmniej na czterdzie~tu sklepach 
z piec'/,ywem bły~I':czy ilazwisko ich właściciela: 
Antoniego hntbi~go. :ryszkiewicl':a, który u;"nał 
za kor;"ystne zamlenlc zbole w chleh ra;"owy, 
l'ozchwytywany na wszystkie strony. 

Jednem słowem polacy otrzaśli sie i porzu­
ciwszy pychę, energicznie pracują ~a' własną 
rękę i na własne ryzyko. Prl':yczem, widocmie 
niknie ich ::!amochwalstwo, dąi.enie do imponowa­
nia, namiętność do bla~i. Dawny typ dumtlego 
szlachcica - typ nie:lympatyczny dla rosyanina, 
;"mienił się w nowy: czynnego i uczciwego pra­
cownika, liczącego jedynie na własne lliły 
i umiejącego zarabiać, nic po lichwiarsku, lecz 
bel': zrywania ze szlachetnością." 

Bardzo to dla na" pochlebne świadectwo. 
Wypada ::;iQ ciesl':yć, :t.eśmy na nie I':asłużyli. 

W J,\/ó 8129 "Nowego Wremieni" znajdujemy 
llastępującą korespondencyę l': Warszawy: 

"Oddawna już kursują pogłoski o projekto­
wanej reorganil':acyi warsl':awskiego sądu handlo­
wego. Z powodu spodl:iewanej reformy członek 
wspomnianego sądu z nominacyi rl':ądu p. Bie­
liński wydał w tych dniach "Zbiór artykułów," 
dotyczących tej reflll"my. W cl':a::;ie I':u.prowadze­
nia w 187() r. w knlju tutejszym refurmy l>~do­
wt'.j, istnit'jący \\" WarHz,t\\"ie trybunał hancllo,,"y 
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otrzymał miano warszawskiego sąd a hcwdlowego, 
lec;" urganizacya tego !:lądu pozostała bez zmiany, 
bez przystusowania do organizacyi pozostałych 
inst.ytucyj sądowych w kraju tutejszym i w Ro::;yi 

· wogóle. Stosowany przel': wa:·szawski sąd hau­
dlowy kodeks handlowy jest jui przestarzały 
i nie odpowiada współczesnym wymaganiom han-

o dlowym, a w szczególności interesom handlu ro­
syjskiego. Położenie członków, mianowanych 
przez rząd, jest w tym sądzie nader Ilicokre~­
lone. W pływ decydujący pozodtaje w ręku sę­
dziów z pośród kupców miejscowych, nie uzna­
jących wbrew ustawom, praw jęl':yka państwo­
wego, prowadzących rozprawy sądowe w ję;"yku 
polskim i stosujących miejscowy, I':upełnie prl':e­
starzaly, kodeks Landlowy do firlll gubernij we-

· wnętrznych, gdy te firmy mają sprawy w miej­
scowym sądzie handlowym. Przynosi to zasad­
niczy uszczerbek kupcom i fahrykantom rosyj­
skim i przeszkadza prawidłowemu l'Dzwojowi 
stosunków handlowych między guberniami we­
wn~trznemi i naszemi luesami. 

W niedumagającym ua wielu punktach war­
szawskim sądzie handlowym sl':czegblnie żle po­
stawioną jest procedura upadłościowa. Sprawy 

· te są tak postawione, iż kupcy, uznani z~t nie­
wypłacalnych, ma.ią wszelką możność ukrycia 
swego majątku. W tych warunkach warszawscy 
kupcy - żydzi, oczywiście, chętnie oglasl':ają 
niewYpłac:.tlność. Według obowiązujących tu 
prl':episów, sąd bandlowy mianuje kuratorów 
i syndyków upadłości. Działalnoilć tych ostat­
nich pOl':ostaje po za sferąjakiejkolwiekbąd:t. kon­
troli ze strony władl':Y sądowej. 

"Jak 8ię okazuje l': wydrukowanego 1.Jl"I':ez 
p. Bielińskiego .Zbi"ol"ll artykułów" o sądl':ie han­
dlowjm wari:lzawskim, według utartej w tym są­
dzie praktyki, sędziowie '/. wyborów (kupcy) nie 
są usuwani w tych wypadkach, gdy są rozpatry­
wane icb własne sprawy, co zdarza ~ię cZQsto. 

"Posiedzenia sądu haudlowego w Warsl':awie 
mało prl':ypominają posiedzenia instytycyj sądo­
wych. ..Na posied;"eniach tych, jak wyżej zUI':na­
czono, wbrew prawa nie jest używany jęl':yK ro­
syjski. Gromadząca lli~ w sądzie publicI':llOŚć. 
przeważnie i.ydowsLm, krzycl':y i szwargocl':e. 
Niepor;"ądek d')chod'l:i do tego, że, wedle słów 
p. Bielińskiego, "w cl'::.\sle badania świadków 
osoby procesujące siq czę/lto podpowiadają im," 
a adwokaci prl':ysięgli niejednokrotnie "wl':ajem­
nie I':asypują się obelgami." Wobec tegoo Wl"'I':yst­
kiego należy żyCl':yć, ażeby wars;"awski ąd hau­
(llowy był czemprQdziej I':reformowany i !:itanął 
na poziomie, odpowiednim dla instytucy.i Se)­

dowej. " 

R O Z 1\1 A I T O S CI. 

Żebrak-gentelman, Korespondent paryski je­
dnego ;" dzienników berlińskich opowiada nastę­
pującą historyq, w ktorej był sam jedną'/, dóa­
łających osóh. Prl':echodząc codzi'3ń rano prl':ez 
Qllai de la Vallee, widywałem I':awsl':e na tern sa­
mem miejscu żebraka, ślepego, drżącego i wid 0-
cwie cierpiąr.ego na astmę, żal mi goo było i co­
d;"iennie tei da wałem mu:2 sous. Temi dniami, 
pr'lez pomyłkę dałem mu podwójnego ludwika, 
o błęchie moim spostrl':egłem się jednak dopiero 
wieczorem. Nal':ajutrz mno, żebraka nie było na 
Bwojem miejscu; że zaś nie jestem do!ić bogaty, 
by módz podobnie ksią:t.ęce 1'0zc1zielać jałmużny, 
postanowiłem Rpr6bować, czy nie potrafię odl':Y­
skać mojego ludwika. Dowiedl':iawszy się tedy 
o adresie żebraka, pośpieszyłem goo odszukać. Ko­
mism·z policyjny powiedział mi, że żebrak ów 
I':wie się Boulart i mieszka przy Rlle Rocher 102. 
Dom bardzo elep;.mcki, portyer o'/,najmia mi, że 
p. Boulart miesl':ka na 8-iem piętrl':c. W chorll':ę 
na trl':ecie piętro; dzwonię - wychodzi do muie 
ładna, młodu. służąca; ~Pan Boulart dopiero się 
obu(hił, muszę się I':apytnć, cl':y przyjmuje_" Ale 
p. Boulart pr\l,yjmuje. Siedzi w salonie, w elegau­
ckiem matince. wita się I':e mną'/, iście pańską 
uprl':cjmością. Nie wiem, co powiedzieć: "Prze­
praszam pana, ale tu I':aszła pomyłka, chodziło mi 
o niejakiego Bonlarta, żebraka", Tak, to ja wła-
śuie nim jestem. u "Jakto przecież ....... u nNiech 
się pan da zapewnić. Czem mogę służyć?~-Coż 
robić, .ieilli tak, niema przycl':yny nie żądać ;"wro­
tt.1 owego llldwik:t, Wię0 popro~tn wy.iawiam po-

I wody moich odwiedziu. Pan Boulm·t jest ogrom-

nie llprzejmy. "Zaraz to sprawdzimy", - rl':c('l:e, 
---;njeszcze uie r9biłem scontrum kasy". Co powie­
dziawszy, otwiera biurko, a z bogatej bronl':owej 
sI':katułki wyjmuje brudny woreczek żebraka. Na 
biurko wysypują siq centimy, wśród nich bły.'I':czy 

. mój ludwik. nA istotuie ma pan słuszność, - oto 
pański ludwik. A teraz pr;"epraszam pana, bo cze­
ka na mnie kąpiel U. Niechcąc dać się uprl':ed;"ić 
w "gentleman like" podaję panu Boulart 2 sous: 
nOto zaś pański zarobek wczorajszy, nie chcę pa­
na skr;"ywdzić!" Pan Boulart bierze owe 2· 'ous, 
chowa z namaszcl':eniem do sakiewki żebracl':ej, 

·a odprowadzając mnie do przedpokoju, woła I':a 
mną odchodzącym: Niech Bóg wynagrodzi Ci, sda­
chetny dobroczyńco! u 

"Od tego Cl':~tSU" - koilczy korespondent -
"dziwnie ochłodło , moje współcl':ucie dla i.ebra­
ków nadsekwańskiej stolicy". 

'Schwytanie fałszerza monet. Od dawna jui 
krążyły fał::;zywe guldeny i 20 helerówki po Ga­
licyi, a prlr.ez długi czas nie można było wpa~ć 
na trop fabzerzy. Naresl':cie udało się to dwom 
agentom, jednemu Ilal:wi~kiew Rozenstreich i je­
dnemu z Podwołoczysk nazwiskiem Bichorn. 00-
wied zielisię oni mumowicie, że f<\bryka fałszy­
wych gulden6w I':najduje się na Bukowinie, roz­
pocl':ęli więd;"śled'/,two i podcza~ tegoi. dowiedzieli 
się, że fałszerze pOi:lzukują rytownika, któryby 
im wyrył na bl'Zegach falsyfikatów napisy: n viri­
bus unitis". Podsun~li im wiqc jednego z tutej­
szych rytowników, aby za jego pomocą dostać się 
potem do fabryki fałszerl':Y. Ale prl':ezorni fał­
szerze nie powiedzieli rytownikowi swojego adre- . 
::;u i dawszy mu kilkanaście sztuk fa-łszywycb 
falsyfikatów, aby nu nich wykonał napis, zażą­
dali, aby si~ z nimi gdl':ieś zjechu.ł, glLI':ieby jllJ 
oddał fałszywe guldeny i mógł otrzymać . no\nl 
liczbę do I':ltopatrzenia ich owym napj::;em. W ].lll­

r0zumieniu l': agenta.mi wyznaczył fał::;zerzom ,'ta­
nisławów, jako miejsce '/,jazdu. Agenci przybyli 
do Stani::;ławowu i ud chwili '/,ejścia. się rytowni­
k:1 l': fałs;"erzami nie Spllszczali l': oka tych osta­
tnich_ Idąc krok nr krok niespostrzeżenie za ni­
mi, dowied'/,ieli się, że t'.tbryka fal::;yfikatów zuaj­
(luje się we w;li Pakoweach ua Bukowinie. 

I 
Zarekwirowawszy żandarmów, wpadli do cha­

ty w nocy wlaśnie w chwili, gdy fabryka hyła 
w ruchu, i złowili wszYl:ltkich faI81':er'/,y, zabiera-

I jąc I':aral':em i maszyuę,materya.ł i około Hto czkr· 
dl':ieści sztuk gotowych .iuż t"al::;yfikatów, które 
sporl':l1clzone '/, ołowiu, cylly i odrobiny ::;rebra, są 

I tak łl1dząeo podobne do prl:\wd'/,iwycll, i.e tylko 

I bardzl) wprawne oko i ucho muże dostr~ec o ie­
wac'/,ną rÓi.nice w barwie i d~wieku. 

Fałszerzami' są: Eisig Widma~, jego d waj 
synowie Chaim i J:.tnkiel z Rakowiec i Mordko 
Lnster ze 9uiatyna, klól·y trudnił 'ie wyrobem :?O 

I helerówe]c 
Schwytani przyznali się do winy i zeznali, 

że fal::zerstwem monet trudnią się już od dwóch 
lat. Na żąda.nie agenta wykonali oni jednego 
fah,zywego guldena, :l robota trwała najwyżej fi 
minut. 

Sfałszowanie 100 sl:tuk takich fahlyfdmtów 
kosztowało ich ::;:'tlllych około 15 guldenów, nie 
wli~zając wynagrodzenia dla rytownika. 

Wszystkich icll oddauo t\ądowi czerniowic­
kiemu. 

Środek na odmłodzenie, któl'e;;o ma l1Ży\Htt 
Sara Bernard. składa się l': następujących ingre­
dyencyj; 

:-:;pil'ytUSLl kamforowego 60 gramów, 1 1/ 2 fili­
żanki soli morskiej i 2 filiżanki spirytusu winnego 
zalewu się we fhtsl':ce wodą wrzącą, tak, aby ta 
mieBI':anina doszła do objętości litra. PrzecL uży­
ciem wstrzą~a się l:Iilnie th::;zką płyn ten zawie­
rającą, a lIast~pnie zmywa ::;ię nim ciało I':a po­
mocą miękkiej gąbki i wycient je miękkim ręcz­
nikiem. 

Kto nie wierl':Y, niecllaj spróbllje- za ::;kutek 
dzien niki francuskie, z których poct.erpuiętLl po· 
wyżsl':ą wiadomo?lć, nie ręczą. 

Ostatnie wiadomości. 
Gabinet francuski. 

Nowy gabinet, :.:tworzouy prl':el: K,trola DlI­
pny·a, jest 37-ym '/,kolei I':n czasów trl':eciej 
Rzccl':ypospolitej. 

Szef jego. Dupuy , już dwa razy '/,ujmowttł 
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ncgo odbmu republikanów i swojem wystąpie­
niem spowodowali upadek jego. Viger jest jedy­
nym ze stanowczJclJ przeciwników rewizyi pro­
cesu Dreyfus·a. Lo.ckroy. czwarty z urz.ędu ra­
dykalista w obecnym gabinecic, pozostał na sta­
nowisku ministra marynarki - godno~ć, którą 
niejednokrotnie Ir.ujmował. 

gouuść prezesa gabinetu i trzy rnzy piaiitował 
tel,i ministeryalne. JIa w chwili obecnej 47 lat 
wieku. )Iięrlzy innemi należał on, jako minister 
()ś,,·iaty. do gaiJinetu Ribot'a; kiedy zaś ten 
upadł skutkiem skandalu panamskiego, powie­
rzono mu ukonstytnowanie nowego ministeryum, 
które opierało się na zasadzie koncentracyjnej 
i do któreO'o należeli także Peytrul i Viger, 
wchodzący ~ skład gabinetu Brisson'u. Ale gdy 
po lU'Oczystościach tulońskich Dupuy zwrócił ",ię 
w kierunku wstecznym, radykaliści zażądali dy­
misyi i spowodowali upadek gabinetu. Dnpuy 
Ir.ajął miejsce marl:!załka izby, mursza)ek zaś izb~, I 

Casimir·Perier, objął prezesostwo-nowego gabI­
netu. W parę dni potem Vaillant rzucił bombę 

'r el e g r a Ul y. 

Retymno , 6 listopada. Roc~nica wstąpienia 

na tron Najjaśniejszego Pana stała się nadspo­
dziewanie niezwykłem zdarzeniem. Chrześcianie 

i muzułmanie w podziękę za pokojow~! polityk.ę 

władz roryj",l~ich !lobrowolnie składają broń No­
tablowie crześciańscy i muzułmańscy wyralr.ili 
uczucia nieograniczonej wdzięczności z prośbą 

O przedstawienie ich do stóp Najjaśniejszego Pa· 
na. U sposobienie ludności bardzo przyjazne. 
Wieczorem miasto i okręty były ilnminowane. 

i Dupuy zwrócił na siebie powszechną uwag.ę 
zimna krwią której wtedy złożył dowody. Casl­
mir-ierier opuścił obowiązki swoje w maju 1894 
roku i znowu się zamienił na miejsca z Dupuy'em. 
Ten nowy gabinet, w którym Dupuy prócz pre­
zesostwa zajmował godnoi!ć ministra spraw w~­
wnętrznych, dzisiejtit.y prezydent Hzec>'.ypospoh­
tej, Faure .- marynarki, Hanotaux - spraw za­
granicznych, Delcasse - kolonii, dotrwał do 
chwili zamordowania Camot'a. Podczas wybo· 
rów na prezydenta, DUlJuy współza.wo.dniczył 
z Casimir-Pćrier'em, lecz otrzymał tylko \)7 gło­
sów; po wyborach zażądał dymillyi, lecz swoją 
drogą pozostał na stanowisku jeszcze pół roku, 
do połowy stycznia 1895 roku. Właśnie w tym 
okresie rządów Dupuy'a odbył się proces Drey­
fus'a. Upadł on wra>'. z >'.rzeczeniem się prezy­
dentury Rzeczypospolitej przez Casimir-Pćrier'a; 
ten ostatni miał być otoc>'.ony przez Dupuy'a 
~piegami i jako przedl;ta wiciel państwa maltre­
towany. Nowy prelr.cs gabinetu do o.statniej 
chwili był nieprzejednanym przeciwnikiem re­
wizyi procesu Dreyfus'a, ale skutkiem wyroku 
trybunału kasacyjnego przybrał inną postawę· 
Jest to polityk żelaznej pięści, ambituy i bez­
względny, przy tern zawzięty wróg llocyalizmu. 

Freycinet objął tekę wojny. Starzec ten za 
dni kilka kończy lat 70. Był niegdyś adjutan­
tem Gambetty w r. 1870 podczas Qrganizowania 
obrony narodowej. W roku 1877 zajmował god­
ność ministra robót publicznych w gabinecie Du­
taure'a, i pozostał na tern stanowisku i w następ­
nym rządlr.ie Wuddington'u, po ktorym w roku 
1879 utworzył, pod swoją prezydencyą, nowy ga­
binet. Od tego czasu niejednokrotnie zajmował 
godności ministeryalne. Parę razy piastował 
tekę ministra wojny, która uchodzi za jego slJe­
ryalllość. Jest on twórcą trzyletniego termlllU 
:-Iużby i najwyższej rady wojennej. Upadł skut­
Idem skandalu panamskiego; dopiero obeonie, 
bdy trzeba było powierzyć urząd ministra wojny 
osobie cywilnej, pnypomniano sobie o istnieniu 
Freyciuet'a i wyciągnięto go z zapomnienia. 

Delcat3sć pozostał na tym samym urzędzie, 
jaki piastował w gabinecie Bl'isson'a - spraw 
zagrauicznych, co da się objaśnić spmwą fa.­
:-:zod:ską. Zresztą, już raz, w roku 1894:, był 
rdonkiem gabinetu Dupuia, jako minister ko· 
lonii. Ma on obecnie 56 lat i >'. zawodu jest 
dziennik~U'lr.em. Prócz Delcassć'go, Dupuy z ga­
biuetu Bri 'son'a zawezwał jeszcze mini tra fiuan­
. ów, Pe,vtraLt i rolnictwa, Yiger'a. Obaj w 1'. 

1 ' 9;~ wchodzili już raz do gabinetu pod prezy­
tlencyą Dupuy'll., jako przedstawiciele radykal-

Paryż, 7 listopada. Rząd postanowił nie za 
niechać misyi :\Ial'chanda w Faszodzie. Postano­
wienie to powzięhL rada ministrów po dokła!lnem 
rozważeniu kwestyi. Marchand powróci nat.ych­
miast uo Faszody, ażeby stanąć na czele swej 
misyi i przeprowadzić ją do Dżibuti. 

Paryż, 6 listopada. Dupuy odczytał deklara­
cyę nowego. gabinetu. Deklaracya kładzie nacisk 
na przewagę wład'llY cywilnej, zaznaclr.a jednak 
potrzehę zapewnienia zaufania armii i poszano~ 

~ wania prawa, Izba uchwaliła nowemu rlr.ądowi 

I wotum zaufania 429 głosami przeciw 64 głosom. 

I Paryż, 7 listopada. Tutejsza opinia publiczna, 

I 
przyznaje, że odwołanie wyprawy M:ucbunda 
z Faszody stanowi dotkliwą klę:skę dyploma­

! tyczną, za>'.uacza jeduak, że w danych wal'un­
I kach żaden rząd francuski nie mógł w inny 
I sposób postąpić. 

I
LondYII, 7 listopada. ~Iowa lorda Salisbu­

ryego nie uspokoiła umysłów. Wnio 'kują z niej, 
I że fl'::1.llcUlr.i cofaj~l się wprawdzie z Faszody, ale I domngają się w zamian tak poważnych kompen-

sat, że Anglia nie jest w możności ofiarowania 

I 
im tychże. Dlatego właśnie uzbrojcnia morskie 
przybierają tak wielkie rozmiary. 

I Madryt 7 XI W tutejszych kołach dymplomaty-
cznyf'h zapewniają, że Hiszpania zgodzi się osta­
tecznie na odstąpienie wysp Filipińskich Amery­
ce za odpowieclnic wynagrodzenie pieniężue. Rząd 
hislr.pański domagać się będzic, aby Ameryka 
przyjęła Kllbań",ki i Filipiński dług Hiszpanii. 

Paryż 7 lXI. DzielłlJiki umiarkowane, radykalne 
a nawet socyalistyczne wyrażają się z lIznt\niem 
o deklaracyi nowego gabinetu. Niezaclowoleni na­
tomiast z tej deklaracyi są monarchiści i naro­
dowcy . 

Berlin 7-go listopada. Frankfurter Zeitung 
zapewnia, że CCSU1'>'. Wilhelm poręczyI Hultanowi 

nietykalność jego posiadłości azyatyckich, w za­
mian za otrzymane ustępstwa hanulowe. 

Wiedeń, 7 listopada. Cesarz Franciszek Jó­
żef nadał prezesowi ministrów, hr. Thunowi, 
tytuł księcia, a ministrowi Kalzowi tytuł barona. 

Berlin, 7 listopada. Uroczystość złożenia zwłok 
księeia Ottona Bismarka do Mauzoleum odbędzie 
I:!ię d. 21 b. m. 

Kandja, 7 listopada. Przyjazd ks. Jerzego grec­
kiego nastąpi d, 2 grndnia. 

Książe Jerzy nosić będzie tytnł komisarza 
tymczasowego mocarstw. 

P.aryż, 7 listopada. W przewidywaniu rolr.l'U­
chów z powodu zagrażąjącego głodu, Włochy 

obni~ają cło od wwozu zboża do fi granków. 
Obecnie cło wynosi 7,50 franków. 

Poznań , 6 listopada. W okręgu pletlzewsko-
jaJ'ociu sko.-krotoszyIiskim wybrani: Stanisław Mot 
ty i ks. dr. JaŹdŻewski. W okręgu odolanowsko­
ostrzeszowl:!ko-kępińskim Jerzykiewlcz i Mizerski. 
W okręgu śremsko-wrzesińsko-średzkim dr. 8zu­
manD, Głębocki i ks. Stychel. 

W okręgu kościailskn-śmigielsko - grodzisko­
nowotomyskim wybrani na posłów do sejmu pru­
skiego Stefan Cegielski i Władysław Brodnicki . . 

Dr. A. SOlOWIEJClYK 
specyalista chorób wewnętrznych i 

~zi~~inn y~n I 
Piotrkowska Nr. 69, 

vis-a-vis Gl'and-IIotelu. 
Przyjmuje od 9 - 10 r. i od 3-5 pp. 

~~.if~~~~~~9Id' 
116 Egzystująca od roku 1852 911 
II fABRYKA C 
II ~ Mydeł toaletowych, C 
.. . J?EEF'U"~ 66 
_ i wyrobów kosmetycznych _ 

II FRYDERYKA PULSA i 
i !,~~j:~~,~~io~,:,oów I 

, ~ o łaskawe zwrócenie uwagi na etykiety, noszące 911 

B;~~I;~;~~~~"~ł 

:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
-s§ Ozd.obiona "'V::Tie1c=.a złote=.i =.ed.a1a=.i_ I 
~ FABYKA WYROBÓW Istniejąca od 1824 roku. c E N Y F A B R Y C Z N E, ~ 
~ ~ ~ lałerowanych i Srebrnych 84"10 ~ 
~ S%tućców ~tołbwych patentowanych mas%ynowych, O1'a% ~ 

~ JÓZEF FRAGEy,;;nic:;;sza ie. ~ 
~ =-r ••• 8; ~ ~o .. ~- ~ ___ •. O ..... ~O~M __ ~=- .as. ~ 
~ Poleca wiele IlOWOHCi srebrnych i platerowanych. 1<',,, ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Rozkład Pociągów (Zimowy) $'I~~~~~ tk 

ODCIIODZ .. \ z ŁODZI. 
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1 

&Z2± 

PRZYCHODZĄ DO ŁODZI 

*3.11! *5,04
1 

9,15
1 

l:l.łol 4,15
1 

'''8:09 1 *1C1 , 5~ 

P9IecnUl Szanownej Pu­
bliczności IUÓj 

ZAKŁAD 
-- _____ - - ._ . - __ o __ • __ 

PRZYCIIODZĄ z LUDZI DO STACYI ODCHOUZĄ DO LODZI 

Kolu~zki 

8kiel"lliewic~ 
Ruda-Guz, 
'Yarszawa 
Moskwa 
Peter~bmg 
Tomaszów 
Bziu 

*1,38 
*4,37 
*5,13 

6,00 
2,08 
7,38 

'''1.::18 
7,41 
8,37 

llJ,50 

7,Hf> 
~, 26 

10,00 

1 t,oOI 2,38 
1,06 3,36 
t,46 
3,00 i>,OO 
8,23 10,08 

"'u,43 "\1,28 
*8,00 "tO,36 
*8,40 "11, tli 
*9,35 <12.34 

6,23 
12,38 

'2,08 1 '4,01 ,33 
*t,06 "1.21 7,11 

i!'11,U9 1 6,aU 
"11,55 "C) "0 "5,25 

4,38 '''8',53 

11,37 
10,11 

9,30 
8, 15 

·'10,23 

3,281 *7,06 *10,05 
2,15 "9,06 

H,50 '7,35 
*7,53 
"~,23 

TAPle ERSKO 
'9,3~ 10,t3 

Kielc,e 
Hadom 
Piotrków 
Czestochowa 
Zawierci e 
Dąbrowa 
'osuowiec 

*1,f.,5 · 
*5,53 

7,43 1 

8,i7 - I 
*ż,H *4,15 

l~HI 
2,30' 
..l,:l0 
3,:'0 
9,:.!3 

12,03 
.. t:.!;! 

'''11,08 
*1,58 

*12,49 -
12,24 4,13 1 "9,34! 

7,00 
' 1:ł,38 
"10,13 

' 9,11:; 
"3,07 '·5,04 
"J,:!1 '1,56 

"12,25 ;'12.01 

H,:!5 
1i.10 

1,-l2 
ll,3ii 

5,51 
:\,23 
1,431 
1,50 
5,58 
3,45 
2,37 
1,27 
1,05 
6,02 
1,301 

+~,25 
*6,l(' 

DEKORACYJNY 
*4,10 7,34-
'*5,06

1 
9,1\11 

11 ,41 
12,55 

2,02 
2t~5 

~!1.0l) 

2.44 *u,l\1 *11,50 
3,58 '*i,28 

't 1,251 *1U,a3! 
*11,05 '''1U,05 

• 10,34-
9,15 

Piotrkowska 81 w Łodzi. 

'Yroclaw 
Grauica 
Wiedr.il 
Aleksautlrów 
Ciechoeiuek 
Bydgoszcz 
Berlin 

*,i,5'2 10,37 
G,lO 11,05 

1:.!.2 t 5.57 
(>,00 11,011 
4,09 

5,02 :~,~~ 
5,2:;1 "8,00 

4,56 *8,ao 
5,01 5.0t 

"li ,25 *lU,30 
8'5°1 *12,24-

Posinda 1Ia ~kh\(lzio meble ~Otowll oraz przyjmuje 

roboty !HI mieś("ie po lleua~h umiarkowanych. 

J.O-l 1,04 • 7,29 Z poważaniem 

I I 

1,:,)0 
1.·\I,5u 

3,10 

"'7,tH 
*54-l1 

7,0-1 - I 
''''9,20 "12,25 '3,51 
"9,f>5 7,30 

·12,19 6,35

1 1),27 11,40 

"'J 16 
*10:20 
'*12.43 
·~·7.54 

5,35 

9,25 
~9,r)4 

H,-lo 
7,55 

*5,29 
"12.M 

w. PrzezdzieekL t" 
R~4I4Ii~~Rel~~.~t.i,~~ ~.~~f3~ 1 I 

Pociągi OZnltll7.0Ue nrh\zdką (*) kur~ują pomiQdzy goJlziD<~ li-tą wie('zór a 6-tą rano. 

W lOO-letnią rocznicę 
podniesienia Kolegiaty 'warszawsldej clo wysokości kościoła 

X:~TED::e~LNEGO 

wydam1; 7.0 tanie historya tej świątyni pod tytułem: 

Katedra Św. Jana w Warszawie. 
Dzieł() to będzic zawierało chieje tej. tak wainą rolę odgrywają­

cej, ,y na 'zym bycie politycznym świątyni, połfl.czonej ści~le z hiRtol'yą 
nal'odu polskiego i dworu. 

O 'iell1chiesiąt ładnych l'yHtlllków i drzeworytow, pl'zech;ta wiajfl.cych 
me tylko ołtarze ale i celniej::;ze pomniki, b(~dą zdobi t y książk(~. 

Cena w pl'en umeracie tej książki wynosi rs. 3. 
Chcąc prenumel'atorom "Rozwoju" ułatwić jej nabycie i dać lUl 

niejako pl'emium, odch:~jel11y ją wHzystkim prenumeratorom naszylll za 
pół: ceny t. j. za 1 1'8. 50 kop., a w ozdobn~j w płótno angielskie 
oprawie z wyciskami za. 2 1'8. Sumę tą moina wnieść ,y dwóch ratacll. 
l't'- l przy zapi::;ie, a resztą po otrzymaniu dziela. 

Ksil1żka wyjdzie w końcu listopada.. Zapi~y przyjlllt\jemy tylko do 
15 li:-;topacla .Prenumeratorzy z prowincyi mog~\ ksi~żkę zama,yiać 
lit->townie. 1Yyslem)' ją za, zaliczeniem. 

'"'VViktor Czaj 9\07ski_ 
Druk wykounją ~aklady Laskauera i Bubickiego w Warszawie. 

Polcca :-;ię Szanownej Publimmosci 
~O~O-O-a~=-.~.JIłT 

Ma[anll Towarów Galallt~ryjllych 
oraz garderoby damskiej i dziecinnej· I 

Polecamy 
następujące firmy: 

Składy broni. 
Wacław Małlatko przy ulicy Piotrkow­

skiej J\1! 9:1. Przy składzie sprzedaż wąg 
stQ)llowych, oraz fabryka pilników. BrOI! 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów. Mleczaruia, ~I'l'­

dnia" a, l"ilia Piotrkow~ka ~2 5:" 
w Ł o d z i, urządzona na wzór r:\a,l­
~widrzanki w Warszawiu. PolelllL wszel­
Ide prodnkty wiejskie, zaw,ze ~wieże i 
w wyborowym gatunku. - Na miejHII 
w~zy~tki~ pi~lJ\a. 

Żelaznych wyrobów Fabry k i składy: 
Wł. Gostyńskl I S-ka. Towarzyotwo Ak­

c 'jue . Fallryka wyrobów żelazuych. -
Piotrkow~ka oM 81. Poluea: Łóżka. 
meble żelazne, materacu, koltlry i wszel­
kie naczynia \" zakres j!ospodarst\\':J 
miejsldego jako i wiejskiego wchodząl'e. 
Filia przyjmuje zamówienia lIa koustrn ',­
cy~ żelazue. 

Fotograficzne zakłady. 
s. Piotrowlcz, zakłatl fotografit-,7.JI)'. 1\1)'1')' 

1/yllel;: 6 w Lotlzi. Fi1j,\ w PalJianica~h 
Tuzin g-abinctowych rs. 8. wi7.ytO\\·T~h 
rM. 4. Ory::riJmłul' Portroty )Ikkiewkz;\ 
z liter ZłOŻOIlt', po rs. 2 tlo ll;Jby~i:l 
w księcraruiaeh. \\' Warszawiu u Ko-
lill~kieg-o, ~r;Jl'tizalko"ska l:l:!. 6114 

Zakład reperacyjny. 
Robert Walter. Pierwszy lódzki zakład rc-

111,r:l,'yjuo- ',r:\wiecki uajpiC)knit'j reporn­
jl', przerabia, l\i~uje czy';ci, pi~l'ze t:lJe­
IIliczui~ garllOl'obC' l11ezka. Z:t~hollni:l. 11:1 

przulliw kautoru imul~n l~al·lti&\\'a . 

Słady narzędzi chirurgicznych 
nożowniczych. 

Zyginunt Kwaśniewski Piotrko\\'~:;a 1'. 

poleca \y wiolkim wyborze scrzoryki. uo­
zyt',zl;i, brzytwy angi~lskie. Przy skla.lzit: 
zakh1!l reperallyjny przyjmnje \ .. szelkio 
I'O}JuracJT wll'zQdzi ehirm'j!i\'ZlIych i 1I0-

~,)\nliczyllh. 

WARSZAWA. 

Krawcy. 
F. Żoltowski, ,"-to Kr7.yska t1 w W:II'­

sZ:Lwie. NajlOll~Zy krój. Vuny J1ajuiŻ~Zt, 
Ob~talnnki wykonywa w 2-l godzin. 

~~. __ ~II\I6I6.,~~ 

p O l k a Aleksandry M lOR 
różllego kalibru i gatuuku. znająea g-rullto\\'uiu ohee .it.:zyki, z \I')'ż~n'm 

przy u..l_ Na\07rot la_ 
l:l-gi dom pl'zy ul. Piotrkow'kiej) 

Przy magazyuie znajduje siQ pracownia sukien, w której wykol,y\Vują sil! roboty 
jak z wła~!ly\lh. tak rówlIiez i powiorzonych materyałów. 

..... rramże potrzebne zdolne staniczarki. ..,.. 

*i~~~~~~~~~~:t~~~~~~ 
i biszkopty ~ 

poleca ~ 

~ M KB HEYMAN, O dessa. ~ 
~ Filia w Łodzi, Piotrkow~lm 81 ~ 
~*****~******~******~ 

Teren wycieczek. I \\'yk8ztah'~nil'm 

W Bedonlu w ogrodzie Helwieha nOWOll- I pOSzuku]'e OrlpOWl'erln illl'e,iSCa 
I'zadzona ~ala tailCÓW i tereu dla Z;\- li li. ~ 
b:l~v towarzy ·killh. 1\'a miojS\l1l kąpiele I 
i łodzie. W pOllliżu lasel" 

Budowniczowie, 
Kazimierz SOkołowski , Buclowuiczy, B e n e­

d'1 k t ,\ 28. Ph\ny bndowlane. Kościoły. 
Oeen1' do asekuracyi i Towarzystwa 
Kr~dytowegO miasta Łodzi. 'Vszelkie 
:-ohoty w zakres budowlany wc.hodzące. 

Księgarnie. 
H. Milbitz, P i o t r k o w s k a 13. Księgarnia 

i skład nut, poleca: Wielki wybór ksią­
żek do XaboŻlIIiHt\n\ w ozdobnych opra­
,yaeh. 

w Ł O DZ I. 
Oferty \Y rell. .,Rozwoju·' pod lit. Xau-

~zy.:i~lka ::0.1. G. IOi!' 

P okój Z oddzioluoll1 wuj~cioll1 zaraz liII 
wynajQcia. ~lożo byG z n.~llIgą. (;Jit'a 

l'iotrkowNka :li1 n 'V-go )rllr~1tYJ\kicwicza 

Dwa ~adJJI'. uie dużo kawalur.,kie pokllje 
Z sobą Zląl·ZOUI.O. z osohlll'lIl "oj.';c,';1I1 

i usługą przy nI. Piotrko\yskioj, pon~it.:dzy 
Połndniową li Vegielniauą, ~ą natychmias\ 
110 wyna.ip','ia. Wj;ldomoś~ w rl'dakeyi .. Hoz-
lVojn" 449 
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1~~~lo~~rr~rz1o!!~~~~~~t::~~I, REPER!~~!}!l~~~~I~WY 
= zało:o~~" ~,~~~ ~~9~~U"~~~'~ I:':~':D k~~yniCkiCh. '=. ! przy "~i~;;~~~~~a wN~:zio.Ski~j" 
~ ~ od godzin,. 10 rano 

Kurs fortepianowy. Przygotowawczy od 1/2-1 roku; niższy 2 lata; średni :2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs skrzypcowy. ~ I 
Niższy 2 lata; śrcclni 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs śpiewu so- ~ . 

~ lowego. Niższy :l Jata; ,4redni 2 lata; wyższy 2 lata. - Kurs teoryl I kompozycyi. _- iż~zy 2 Jata: średni 2 lata; wyŻtizy ~ PONIEDZIAŁEK. ZUR n:l IdeIbasie z 
~ 2 lata, - Kurs organowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata. kartoflami (barszcz polski) 
~ Kursy: konłrabasowy-fJetowy-klarnetowy-fagotowy-kornetowy-waltornlowy-puzonowy-tubowy. WTOREK. KOŁDUNY litewskie na bu-
~ lonie 
~ Jako dodatkowe przedmioty będą: fortepian, teorya, i estetyka.. ~ ŚRODA. Golonka z gro\lhem pin.oe 

~~ Prośby I) o dąJ' e ~ię do Dyrekcyi szkoły muzycznej łódzkiej z dołączeniem me- ~~ CZWARTEK. Flaki garnuszk. z grzan-
kami. 

tryki i świadectwa szczepienia ospy. P I4TEK. Ryba po żydowslm i pierogi 

~~ 'Vpi .. na kurs przygotowawczy 50 rubli rocznie. ~~ SO~O~w~: Pierożki z mięsem . 
.K a w 'zystkie inne kun:ly 80 NIEDZIELA. Flaki garunszk. z grzan-

" " kami, 

~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ Obiady od 12'/1 do 4 1/'2 popołudn. 
~ ~ Kolacya ,i la .:arte. 
~ Szczegóły w kuncelaryi s7.koły muzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86, od 10-2 i od 4-6. ~ Piwo Stryckiego z Rygi po 7 k. ,~zkbllka 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

11l~U 
KRY sKICH 

KONIAK ttIMFERIALH 
Sprzedaż w Lodzi 

w n~nQI~~n win i tow~r~w koloni~ln1~n 

M. Spr'zączkowskiego 

I. Wolskiego 
W; A. Berłolda 

NOWOŚĆ. 

SONETY *'* 
,~ ,­

.. ~~ GHAZELE 
JULIANA łĘTOWSKIEGO. 

Wydanie ozdohne, salonowe z portretem 
autora Rb. I. ,v oprawie ze złoIleniami 

Rb. I k. 40 i Rb. I k. 50. 
Do nahycia w kantorze (trukarui Gra­

bowskiego i l:i-ki, Lód;;', Piotrkowsl~a /lI, 
oraz wo wszyijthielt księgarlliallh. 

Zamiejseowi zgłaszają<\y się wprost do 
kantoru druk. kosztów przesyłki nIe ponoszą. 

PI CE 
Żelazne 

Krz~~ztof BrUD i S1D 
",. Warsza \vie. 

! S ~ uy~lna uko! ~ kroju 
Maryi Łuczkowskiej 

egzystnjąlla od 1) lat w łJodzl, znana ze 
swej sumieullej, jak również dobrej nauki. 

B W k 
Kurs kroju kompletuy trwaG może jeden 

I · miesiąc. ~a dowód, że w kroju uie11la żad-

ązy a nej poprawki, u('zenllice wszystkie fasony • • I krają szyją i przymierzajij, z l1lUśliuu na 
rozmaittJ figury. Po zupehiem skończeniu 

l we \\-szystkich lepszych restauracyach. 

W NOWO-OTWORZONEJ 

PEN~YI PRYWATNEJ ~EŃ~KIEJ 
prz,. ul. DŁUGIEJ M 8, 

lekcye :rozpoczęły 

kursu i wydo,~konalenil1 liię w kroju, na żą­
(hl1lie wydaje się Hwiadeetwo. Ceny bardzo 

I ~I '~z~:GM~iłf~~d111 ~'I I 2. PIOtrkowska 1\2 84. ~. 
I -'. ·:;»~OM.ON VNZ:l:.t'HVlId 

'

I Dr. J. Rosenblatt 
~PECYALIS11A CHORÓB 

Do wykładów powołani zllani pe(lagodzy. Zapis nowych 
~Odziellnie w kancelaryi ~zkołyod 8 rano <10 4 popołudnin, 

uszu, nosa, gardła izbo­
uczenill odhywa sil, 

czeń mow,. (jąkanie, 1Jelkotanie) 

Janina z Bytnerów łUCZKOWSKA 
J'rzyjmu.il' od \1-11 r. i od 4-7 pp. 

ZAMAOZKA NQ 4. 1 ~ó3 

,.J;03ll0.1{'HO IWH3ypOIO, J' .. 1o;:I::n, :21) (h':T>IÓpfl J 8:)' J'. 

Pracownia kwiatów sztucznych 
"HELENY" 

Tanio orlświczam i uhitJntm żar<1iniery i ko­
sze. oraz polec:l1/l wielki wybór kwiatów 
dla pp. O:.;rorlników, dla magazynów' ak'HL-

mitne jedwabne i t. p . 

Pasaż Majera Nr. 5 m. 5; 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Człowiek inteligclltny, ładnie pi~ząlly, 

poszukuje po~ady 1l1<1gazyuiera. dozorcy 
ekspedyenta. Poważlle rekomendacye na 
żądani e i Ilhlubue Ih..-iacleciwa. Skłatlowa 
Nl 14/3. 4f)4-5 

Futr~ ~zO];.Y, w d?bl'ym stanie do S]Jrze­
dama. "ladomos\l w kantol'ze drukarni 

Grabowskiego i S-ki, PiotrkowNk~ 81. 453 

K0111i~YOnerzy, mający stosnnki w Lodzi 
i na Jlrowiuc·yi, potrzebui clo poważnogo 

iuteresu na prowizyę. lJferty w rodakcyi 
"Rozwoju" 'l'. M. 441' 

Nauczycielka z wyższy/ll gimn3%yalnym 
patentel1l i Ilbluhnellli :iwiadel'.twami 

przyjmie ,~tałe miejsce lub korepetyc) e. 
Wiadomo~G, Piotrkowska 10a u pp. l\liC8z­
kO~8kich. 

P oszuknj <;> ]lokojn alho dwóch-xłoneez­
n yllll , umeblow<lllych. nie wy~oko, w 

~ro<lkn miasta-y. llałIJ/ll utrzymaniem. Ceuy 
i oferty w redakeyi "Hoz\Vojn PP. 4iiO 

POSzl1knję ]lokojll uieumcblowallego z od­
rlzieluel11 wej:iciem pomiędzy Cegio!lIi:\-

ną i Andl"leja. Pożą<1auym jeHt pokój mt 1 
pi\,trzo i z usługą. Uferty w recl "Rozwoju·' 

Re~ztki towarów welnianych i bawełnia-
nych tanio sprzedaj!!. Piotrkowska no, 

lewa oficy1la I pi\'tro. 430-6 

S klep kolonialny z urz:~dzeniem je~t do 
sprzedallia: }'abryczna 6. 445 

S prawy ~ą<1owe przyjmuje: umo~y. wszIJI­
kic akta ]lm WHO, pro~lJy i podania do 

wszy.~tkillh Władz rodaguje Askanas, p. 
adwokat. przysiQgł. Cegielniana 15. 44,3 

Urz~dnik instytucyi rządowej. mają\ly 
ranue lub puobieclllie godziny wolne, 

charakter lIi~ma ładn)". poszukujlJ zajQcia 
r%:ldcy dOlllll. Oferty ]lrzyjmuje .,Hozw6j" 
}10(1 K. K. 

Z agill\'la karta l)obytu Stani~ława Kac­
[1rzal;:l. wy!lalla z magistratu 111. Łodzi. 

Zagin<;>ła karta pobytu ,'tanisława Ko­
_złowskiego, wydana z gminy l{adogosz\lZ 

Zaginąl paszport, wydany przez wójta 
gminy Gorzków, powiatu Krasnoataw­

skiego, gnb. Lubelskiej, na imi\, ]!':tjwi] 
KieJ"ŚzolllJoynUl. ZłożKć w tutejszym ma-
gbtracie. 455 

W-a-cl;-llliesiącacb wyllczam gruntowuie 
jQzyk6w francuskiego allgiulskiego. nie­

miecldego i polskiego-do wyhoru. 'l'amże 
z!Jiorow\j lekcye, Wiad. w .,Hozwojn': :l97 

, -.0 lat pracująe w jlldlWj z dnżych fa-
hryk dobrzo ohzuajorniony z rohotalJ1i 

mnrar,~kiemi i ziemuemi, posznknj<: zajęllia 
w miejscu luh ·na wyjazd. Wiad. w r6(1. 
"Rozwoj u·; Podmajstrzy )IUJ·arski. 4:",2 

I 20 O l:U!lli w. cało.~ci lnb r~ę-
• , Xe.10WO .le~t, rlo wypozy-
I czania na hipotekQ. Piotrkowska 41i. m 13. 

RedaktOr i wydawca W. CZAJEWSKI. W drukarni J. GHABO W"KIEGU i ::3-ki. 
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